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Powolne konanie 


Jeżeli nieraz się zdarzało, że zwycięzca u- 
marł wskutek zbyt wielkiego zwycięstwa, co 
zresztą odnosi się nietylko do jednostek, ałe i 
do państw i narodów, to ten los zawisł nad Sej- 
mem. Już po wyborach w listopadzie 1930 r. 
mówiło się, że sanacja zwyciężyła zanadto. 
A w dalszym ciągu dziejów tych zgórą trzech 
lat sanacja połykała coraz nowych ludzi, pęcz- 
miała coraz silniej, aż nastąpiło to, co zwykle 
przychodzi wskuek przejcazenia się — mó- 
wiąc językiem sportowym — spuchła. 

Skutki tego niedomagania fizycznego wy- 
stępują coraz jaskrawiej, a najsilniej uwidocz- 
nily się podczas obecnej dyskusji budżetowej. 
Nietylko pisma opozycyjne, ale i sanacyjne 
stwierdzają, że dyskusja ta jest ospałą, że to- 
czy się wśród ogólnego niezainteresowania się. 
To zresztą wynika z małego w niej udziału 
opozycji, która nie chce odgrywać roli soli do 
zupy — pozostawia większości troskę o funk- 
cjonowanie maszyny parlamentarnej. | rzecz 
dziwna: tasama sanacja, której najwyższą 
„inądrością” i „dumą“ jest „zaskoczenie“ opo- 
zycji, urządzanie jej „kawałów“, ma do niej 
żal, że nie daje się użyć do roli parawanu sa- 
nacyjnego nieróbstwa i nieudolności, 

Niezwykły to musiał być widok gdy we śro- 
dẹ nie można było rozpocząć obrad z powodu 
nieobecności teferentów. Sanacja została po- 
bitą swą własną bronią — wyzyskując swą 
przewagę liczebną, zagarnęła wszystkie refe- 
raty dlą siebie bez względu na to, czy posiada 
ukwalifikowanych do tego ludzi i teraz za to 
musi nałykać się wstydu, musi wyręczać się 
albo Sanojcami albo przygodnyini referentami, 
którzy naturalnie nie posiadają nawet tej „wie- 
dzy”, jaką desygnowani referenci zaczerpnęli 
w biurach ininisterjalnych. 

Sanacja czuje, że zbliża się koniec, że ten 


jej Sejm kończy swój żywot i swojemi wyczy- | 


nami usiłuje przyspieszyć powolne jego koua- 
uie. Mówiono zawsze, że Sejm ten nie prze- 
zyje długo uchwalenia nowej konstytucji, za- 
czyna się to sprawdzać: Dla wielu, bardzo vie- 
lu sanatorów przyszła pora opamiętania, gdyż 
własnemi rękami wykopali grób swojej karje- 
rze politycznej. Już dziś wybierają tych po- 
słów BB, którzy przy nowych wyborach nie 
otrzymają mandatu — sprawiedliwość wyma- 
ga, aby dalsze ogniwa ogonka do żłobu także 
nieco się pożywiły. Zresztą ogłoszono tam no- 
we kryterium „zasług“, mianowicie pracę w 
terenie: kto pracował poza Sejmem, np. przy 
robieniu wyborów samorządowych z pomyśl- 
nym skutkiem, ma szanse na awans na posła. 

Dla wodzów BB nie jest rzeczą obojętną, jaki 
będzie przyszły ich zespół. Miarodajnem jest 
dla nich, z jakim stopniem gorliwości dotych- 
czas przez nich prowadzone owieczki spełnia- 
ły nakazaną im rolę, czy z posłuszeństv'em 
bezwzględnem czy z krytyką, choćby po ką- 
tach. Pozatem, jak już pisaliśmy, w szeregach 
sanacji panuje taki tłok, tylu się pojawiło chęt- 
nych do wyznawania „ideologji“, że jest w 
czem przebierać, że można, gdzie sam cukier 
mie działa, zastosować także bat. 
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Jeszcze kilka odruchów. gdyż pracą usta- | 
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Gzopki hemoroldalne 
„VARIGOL” z koputkiem 
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GĄSECKIEGO — 
usuwają ból, krwa- 
wienie, swędzenie 
1* zmniejszają guzy. 


DRUGI PRZEBÓJ AUSTRJACKI 


A. PICCAVER najsłyniejszy śpiewak świata 
SZOKE SZAKALL 


w przepięknej komedji muzycznej 


„PRZYGODA NA LIDO“ 


PICCAVER i SZÖKE SZAKALL to najlepsza reklama fimu!!! Bilety wolnage wstępu nieważne” 
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W WERSJI NIEMIECKIEJ! 


ulubieniec publiczności znany 
jako kucharz z „W. Ks. Aleksandry* 
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we Lwowie, ul. Bourlarda L. 2. 
Telefon 57-25. 


Bzdury o Hitierze 


W swojej ostainicj kronice tygoaniowej w 
„Wiadomościach Literackich” (Nr. 533) pisze 


Antoni Słonimski o reklamie, jaka „IKC“ robi 
Hitlerowi: 

„W jednym z ostatnich numerów „Ilustrowa- 
nego kurjera Codziennego” znalazł się arykuł ja- 
kiejś baronowej Lily Doblhofi, który okazuje, jak 
latwo prasa aavpiuje najWięssze Lmiseisy 1 pO- 
daje je z calą powagą. Autorka opisuje ruchy Hi- 
tlera, jego włosy. jego menu codzienne i cytuje 
POWicuzciia Wvużu, KONC pizyjpumnuldja Style 
aforyzmy Kużmy Prutkowa. Oto autentyczne cy- 
taty. Hiller siedzi na jakiemś zgromadzeniu pu- 
blicznem. Patrząc przed siebie. „cichym głosem” 
rzuca naslępującą uwagę: „Człowiek pourzebuje 
znacznie mniej pożywienia, niż to zwyczajnie są- 
dzimy*, Bardzo ładna myśl i w bardzo odpowied- 
niej chwili wyrażona. Ulo inny obrazek z życia 
wieikiego męża stanu: „Hitler stoi teraz przy tor- 
lepianie i poczyna mówić o muzyce. Już się nie 
uśmiecha, zapawzony jest gdzieś przed siebie, a 
ręka jego wykonywa takie same niepewne, nie. 
świadome ruchy, jak przedtem nieosabowy był 
lego uśmiech. „Każda muzyka jest wspaniała... 
Muzyka jest czemś najpiękniejszem w zyciu“, I 
jeszcze raz zcicha powtarza: „muzyka“... Każda 
muzyka jest wspaniala. Każda, to wielkie słowo. 
Każda, to znaczy nawet zła. Każda, to chyba rów. 
meg zuaczy I uaWułane Konctriy Bruna waltera 
czy Hubermana. Te powiedzenia wskazują istot- 
nie na umysł niezmiernie głęboki. Piekietna Lily 
opisuje nam w sposób nieco zawiły, ale przejmu- 
jacy włosy Hitlera, owe słynne włosy, klóre są 
ciemne naprzekór teorji wyższości rasy nordyc- 
Z S 
wodawczą tego nazwać nie można, a nastąpi 
akt końcowy: agonja i śmierć Zbyt długo cze- 
kają niektórzy ludzie na działanie nowej k.n- 
stytucji, która da okazję do zmian od najwyż- 
szych do najniższych stanowisk, od głowy do 
dostania się do „elity“, Ci właśnie mają ..aj- 
większy interes w stworzeniu takich stosun- 
ków, które niezbicie wykazałyby że ien Sejm 
już dojrzał do trumny. Jeszcze budżet jeszcze 
hatalja o konstytucję — co wtedy? Na lepsze 
czasy, niestety, liczyć jeszcze nie można. Po 
takim nieboszczyku nierychło pojawi się twór 
o sile wewnętrznej zdolnej do zatarcia nie- 
sławnej przeszłości. k 
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kiej. „Czasami przez kilka chwil zajęły jest ko- 
smykiem włosów, spadających mu na czoła, i 
stara Się JE W Wtył przygiauźić. AIC Wasy IE NiC 
sobie z tego nie robią, podobnie jak i grono ota- 
czające wodza (7!), i już w chwalę później są zno- 
wu na czole, wobec, czego towarzysze partyjni 
mają znowu przed sobą wodza. lag, jak się już 
przyzwyczaili go widzieć”. Albo to: „Na pożegna- 
nie całuje on każdą damę w rękę z taką samą 
gorliwością (I), z jaka przed chwilą rzucał swe 
uwagi“, Ciekawa jest leż sprawa paszy czy me- 
nu wodza, W jednem miejscu Lily powiada: 
„..jak kanclerz jest w stanie tylko pracować, a 
przyiem tak mało jeść!”. Ale cóż wobec tego zna- 
czy zdanie, umieszczone nieco dalej: „Niczwykle 
obiity obiad spożywa zawsze w domu". Raz Lily 
opowiada nam, że Hitler bawi się włosami i pije 
tylko mleczko, jak kolek, a polem, że spożywu 
niezwykle obfite obiady. Czyżby to był jakiś ka- 
wał, czyżby Lily była żoną szatana, czyli żydów- 
ką i nabrala „hurjerek“? A może Lily jest wa- 
rjatkaz“ 

SE o: 


Serdel... 


Czytamy w „Robotniku”: 

„Przed paroma tygodniami otrzymał ks. Eu. 
stachy Sapieha pożyczkę z Państwowego Banku 
Rolnego w wysokości 120.000 funtów angielskich 
(okolo 3,500.000 złotych). Ks. Sapieha uchodził 
powszechnie za człowieka zbankrutowanego ma- 
terjalnie. Ogłaszano licytacje jego mebli, obrazów 
iip. i 

Jednym z warunków pożyczki jest dodanie ks. 
Sapieże komisarza z ramienia Banku Rolnego; 
komisarzem takim został p, Hempel (szwagier je- 
dnego z urzędujących wiceministrów). Stanowi- 
sko takie jest synekurą, wysoko płatną. P, Hem- 
pel jesi zreszią też zadlużony w Banku Rolnym na 
sumę około 100.000 złotych. 

Wiadomość powyższą otrzymaliśmy ze strony 
na jzupelniej imiarodajnej. Mimo to wydaje się o- 
na — nawet w obecnych warunkach — czemś nie. 
prawdopodobnem'', 
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TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIK! 
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Pakt poisko-nicmiccki tylko scstem 


Zaraz po ogłoszeniu połskosniemieckiego paktu 
o nieagresji pisaliśmy, że zachodzą dwie możli- 
wości: 1) albo Niemcy stoją — do czego mimo 
wystąpienia są zobowiązane — na gruncie paktu 
Ligi Narodów, Locarna i paktu Kelloga, w takim 
razie pakt jest niepotrzebny, 2) aibo Niemcy u- 
ważają powyższe swe zobowiązania za świstek 
papieru, w takim razie i pakt z Polską należy do 
tej kalegorji zaliczyć — czyli że w obu wypad- 
kach jest zbyleczny a nawet pogarsza poprzednią 
syluację przez lo, że pozwala Niemcom przejść 
do porządku dziennego nad swemi starszemi Zo- 
bowiązaniami. 

-W stosunkach niemieckich z ich sąsiadami 
Anglja jesl bezpośrednio inieresowaną, ponieważ 
jako gwarantka Locarna musiałaby ewentualnie 
wystąpić przeciw jednemu z naruszających go 
partnerów: Niemcom czy Francji. Z lego powodu 
Anglja zainierescwaną jest w usuwaniu wszel- 
kich punktów tarcia tak na zachodniej jak i na 
wschodniej granicy Niemiec, wiedząc z doświad- 
czenia, że wojna wybuchła na jednym froncie nie 
da się złokalizować, przeciwnie — pożar rozleje 
się szeroko, nawet wbrew intencjom podpalaczy. 

Z tych powodów, do których przybywa jeszcze 
znane dążenie Anglji do pacyfikacji Europy choć- 
hy we własnym inleresie*i z zamykaniem oczu 
na ludzi, którzy tę pacyfikację utrudniają. waż 
nem jest stanowisko, jakie Avguja Zajmuje Wuwec 
paktu polsko-niemieckiego. Stanowisko to spre- 
cyzował niebyle kto, bo były minister spraw za- 
granicznych sir Austen Chamberlain w dyskusji 
w Izbie gmin dnia 6 bm. Oświadczył on: 

„Porozumienie polsko-niemieckie jest aktem 
bardzo ważnym, ale pragnę zwrócić uwagę [zby 
na to, że Niemcy już przed tem porozumieniem 
zobowiązały się i nietylko na iat 10, ale bez ogra- 
niczenią czasu, że nie będą uciekały się do prze- 
mocy przy załatwianiu jakichkolwiek sporów z 
Polską. Niemcy były i wciąż są jeszcze związane 
paktem Ligi Narodów. Pozosianą one związane 
i nadal, niezależnie od tego, jak się ułożą stosun- 
ki między niemi a Ligą Narodów, a to zarówno 
na podsiawie paktu Kelłoga, jak i na podstawie 
specjalnego traktatu, podpisanego dobrowolnie 
przez rząd niemiecki i ratyfikowanego przez par- 
lament niemiecki, 
Obydwa te traktaty zmuszają Niemcy do stoso- 
wania środków pokojowych w rozwiązywaniu ich 
sporów z Polską, O ileby więc ktokolwiek przy- 
puszczał na chwilę, że obecne porozumienie, za- 
"warte na lat 10, zwalnia Niemcy po upływie tych 
10 lat od zobowiązań co do nierozwiązywania 
sporów zapomocą wojny, to uznałby, że ohecne 
porozumienie nie zwiększa bezpieczeństwa, lecz 
pomniejsza je.“ 
= A więc jasno i dobitnie: pakt o nieagresji nie 
zwiększa bezpieczeństwa, lecz zmniejsza je na 
tej prostej podstawie, że daje Niemcom sposob- 
ność do łamania poprzednich zobowiązań, zacią- 
gniętych nietylko wobec Polski, ale wobec całego 
szeregu państw. Jeżeli już było zbytkiem uzupeł- 
niać pakt Kelloga, to zbytek staje się jeszcze 
większy, gdy się weźmie pod uwagę, z kim ma 
się do czynienia: z partnerem, który respektuje 
zobowiązania tylko tak dlugo, dopóki nie ma 
siły do otwartego ich podeptania, 

Chamberlain idzie jednak jeszcze dalej. Nie 
wierzy on absolutnie w pokojowe intencje Hitle- 
ra i dlatego traktuje jego pakt z Polska jako gest 
dla — zyskania na czasie. Powiada w tym wzglę- 
dzie tratnie i przewidująco: 

„Porozumienie polsko-niemieckie witam z ra- 
dością dlatego, że odrzuca ono spory, które w 
ciągu ostatnich kilkunastu lat jątrzyły stosunki, 
do lamusa, aby nie wyciągać ich stamtąd i nie 
mówić o nich w ciągu 10 lat. W tym sensie 
przyjmuję porozumienie polsko-niemieckie z ni- 
czem niezmąconem zadowoleniem, oczywiście pod 
warunkiem, że nie odejmuje ono niczego poprzed- 
nim zobowiązaniom, lecz uzupełnia je. Ale oce- 
nialbym to porozumienie z jeszcze większą sa- 
tystakcją, gdybym miał zupełną pewność, że nie 
było ono ze strony Niemiec tylko gestem, obli- 
szonym na przekonanie świata o pokojowych in- 
tencjach Niemiec, gdy w rzeczywistości obliczały 
one, iż uzyskują wolną rękę w innym kierunku, 
oraz gdyby tosamo, co uczyniły wczoraj w sto- 
sunku do Polski, uczyniły dzisiaj w stosunku do 
Austrji“, 

Tosamo myślą i mówią wszyscy, którzy znają 
przeszłość Hitlera i jego przymusowe obecne po- 
łożenie wewnęlrznę. Jakby w oczach idących za 
nim mas wyglądała „rewolucja narodową”, gdy. 
by z miej nie wymkła okazja do zrobienia użyt- 
ku ze zbrojeń, gdyby nie zrealizowała hasła o 
„dziedzicznym wrogu“ nietylko na zachodzie 
(Francja), ale i na wschodzie (Polska)? Hasłem 


tj. traktatu locarneńskiego. 


hitlerowskiem jest nietylko przywrócenie przed- 
wojennej polęgi Niemiec, ale jej wzmocnienie 
pod hasłem wyższości rasy germańskiej, szcze: 
gólnie nad słowiańską. Te hasła Hitler musi rea- 


lizować. gdyż w przeciwnym razie panowanie je- 
go jest zagrożone od wewnątrz. Do czasu może 
ukryć pazury jeszcze niecatriem odrośneete, ale 
gdy edrosną, wtedy uderzy i to w — jego zda- 
niem — najsłabsze miejsce, w Polskę. W każdym 
razie na lakie odrośnięcie przy obecnem tempie 
zbrojeń nie potrzeba nawet 10 lat. 


Wizyty i rewizyty w Moskwie 


W poniedziałkowem swem expose w senackiej 
komisji spraw zagranicznych zapowiedział p. mi- 
nister Beck, że złoży wizytę w Moskwie. Zapo- 
wiedź ta spełnia się: ogłoszono urzędownie, że p. 
Beck wyjedzie do Moskwy 13 lutego. Sam fakt nie 
wymaga omówienia, chodzi jednak o komentarze 
do niego. Podaje się, że wizytę lę p. Beck przy- 
rzekł jeszcze w grudniu Liuwinowowi, gdy tenże 
ze swej objażdżki po Ameryce i Europie wracał 
przez Warszawę do Moskwy. Dalej podaje się, że 
wizyta ta jest rewizytą w lym sensie, iż następuje 
ona w odpowiedzi na wizytę Cziczerina w War- 
szawie. ; 

Należy wskazać na następujące fakta: przed za- 
warciem paktu z Niemcami, tj. przed 26 stycznia, 
jednym z trzech „historycznych“ wypadków w tym 
dniu, ministerstwo spraw zagranicznych w War- 
szawie nie odczuwało wyrzutów sumienia, że wi- 
zyła Cziczerina z przed pięciu lai dotychczas nie 
została odwzajemniona. Od grudnia do lutego nie 
wspominano nigdzie o zaproszeniu przez p. Litwi- 
nowa; przypominamy nawet sobie — lak przynaj. 
mniej donoszono — że Litwinow podczas swego 
przejazdu przez Warszawę nawet nie wysiadł z 
wagonu i z nikim nie rozmawiał. Kiedy więc za- 
prosił? 

Nawet dla mniej biegłych w misterjach dyplo- 
matycznych jest jasnem, że między 26 stycznia a 
13 lutego istnieje związek przyczynowy, mianowi. 
cie podpisanie paktu w Berlinie wywołało potrze- 
bę wyjazdu do Moskwy. Nie jesi bowiem tajem- 


nicą, że Sowiety przyjęły wiadomość o zawarchi 
paklu polsko-niemieckiego z mieszanemi uczucia. 
mi, skierowanemi więcej pod adresem Polski, ani- 
żeli Niemiec. Bądźcobądź Sowiety uważały zawar. 
cie swego paktu z Polską za sukces swej polityki, 
podczas gdy paktu Polski z Niemcami nie m. gą 
traktować inaczej, jak osłabienie swego paktu z 
Polską. 

Jest to, poza zwykłemi manewrami konkuren- 
cyjnemi między mocarstwami, naturalne następ- 
stwo „planu Rosenberga“, który zmierza do zro- 
bienia z zachodnich obszarów Rosji terenu koloni- 
zacyjnego dla Niemiec, Z państwem, które snuje 
takie plany, nie zawiera się paklu i siosuje się do 
niego puzysłowie: moi nieprzyjaciele są i twoimi 
— znaczy, że zaprzyjaźniona z Rosją Polska za- 
wiera pakt z jej wrogiem, dybiącym na jej całość. 

Są jednak u nas w oslalnich czasach w modzie 
wizyty w Rosji i rewizyty stamtąd w Polsce, Po- 
jechał p. Miedziński do Muskwy, p. Radek od. 
wzajemnił się w Polsce, ale nasiąpito to w czasie 
paru tygodni. Był niegdyś Gziczerin w Polsce, od- 
wzajemnia się p. Beck w Moskwie, ale dopiero po 
kilku latach. Gdyby nie Hitler, nie byliby może 
w Warszawie przypomnieli sobie, że kurtuazja 0- 
bowiązuje. Pytanie tylko, czy ta wizyta polilycz- 
na odniesie skutek, tj. usunie podejrzenia sowiec- 
kie. Dyplomaci sowieccy, lacy sobie niefachowcy, 
są chylrzy ludzie i nie tak łatwo wziąć ich na 

| słówka, jak np. sanalorów w komisji senackiej. 
—000— 


Wysoki dygnitarz min. oświaty 


uzupełni! maturę 


Po Krakowie rozeszła się pogloska, że w ter- 
minie zimowym w jednem z miasteczek na tere- 
nie kuralorjum okręgu szkolnego krakowskiego 
odbyła się uzupełniająca matura wybitnego ma- 
tadora ministerstwa oświaty. „Abiturjent* zda- 
wał uzupełniający egzamin z zakresu szkół śred- 
nich ogólno - kształcących, gdyż posiadał dotąd 


Z KRAJU i ZE ŚWIATA 


SANACYJNY DZIAŁACZ DEFRAUDANTEM. 
W Zawierciu sekretarz powiatowej organizacji 
przysposobienia wojskowego Wojciech krudnicki 
popelnił kradzież 2.000 złotych z funduszów tej 
organizacji, Dobrowolnie oddał się w ręce policji. 

ZAMACH NA POCIĄG KOŁO JASTKZĘBIA. 
Na linji kolejowej Rybnik—Jastrzębie Zdrój wy- 
skoczyła w pełnym biegu z szyn maszyna pociągu 
osobowego. Jedynie dzięki przytomności umysłu 
maszynisty udalo się lokomotywę zatrzymać i w 
ten sposób zapobiec większemu nieszczęściu. Ka- 
lastrofa nastąpiła, jak ustalono, wskutek lego, że 
jakiś nieznany sprawca położył na szynach ka- 
mień. Istnieje przypuszczenie, że kamień podło. 
żony został przez nieznanych sprawców, którzy 
zamierzali spowodować wykolejenie się pociągu. 
Sprawców tego wypadku nie zdołano ustalić. Tor 
kolejowy na przestizeni 170 metrów uległ uszko- 
dzeniu. Wypadku w ludziach na szczęście nie bylo. 

NIEZWYKŁY NAPAD BANDYCKI W WAR. 
SZAWIE. Terenem niezwykłego napadu bandyc. 
kiego stał się wczoraj o godzinie 9 wieczorem dom 
przy pl. Grzybowskim 12, gdzie 3.pokojowy lokal 
z kuchnią zajmuje Tauba Asz, była kolektorka 
loterji państwowej i właścicielka składu wyrobów 
tabacznych. W mieszkaniu była Aszowa, córka jej 
Sala i syn 15-letni Mojżesz. Nagle wtargnęło trzech 
uzbrojonych w rewolwery bandytów, którzy, ste. 
roryzowawszy obecnych, zamierzali przystąpić da 
rabunku. W momencie, gdy wszyscy obecni na 
rozkaz zbójów podnieśli ręce do góry, syn Aszo- 
wej zdolal umknąć do ostatniego pokoju. Otwo. 
rzył okno i z Ij piętra skoczył na przybudówkę 
1.piętrową, wszczynając alarm. Niezwłocznie zbie. 
gli się lokatorzy domu, dozorca i brat jego za- 
mknęli bramę. Tymczasem bandyci rzucili się do 
ucieczki. Zastawszy bramę zamknięią, zagrozili 
dozorcom śmiercią, przystawiając im lufy do skro, 
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tylko maturę seminar jum nauczycielskiego. Ko- 

misja maturalna dla owego dygnilarza zlożona 

była ze specjalnych fachowców, którzy pytali 

„ostro“ swojego najwyższego przełożonego. Wy- 

nik matury był zadawalniający. Szczęśliwi egza- 

minatorzy — wciągnięci zostaną do elity. 
—000— 


ni. Dozorcy otworzyli bramę i wypuścili zbójów. 
W lej chwili ze wszystkich stron rzucili się poli- 
cjanci i przechodnie za bandytami, Jeden z nich 
wpadł do fabryki Mendla Szyjera i zamierzal 
przedoslać się na sąsiednią posesję. Na ulicy po. 
wstał niezwykły popłoch, gdyż bandyci, ucieka. 
jąc, ostrzeliwali się. Na szczęście ofiar w ludziach 

| nie było. Pościg policji doprowadził do ujęcia 
wszystkich trzech zbójów. 

OPIECZĘTOWANIE WYSTAWY OBRAZÓW 
I ARESZTOWANIE ARTYSTY. Do lokalu żydow. 
skiego Towarzystwa krajoznawczego w Warsza- 
wie wkroczyła policja wraz z przedsiawicielami 
wydziału bezpieczeństwa. Nastąpiło to w związku 
z odbywającą się wystawą dzieł malarskich ar- 
tysty Abrahama Gulermana. W wyniku przepro- 
wadzonej rewizji władze bezpieczeństwa skonfi- 
skowały wystawione obrazy, opieczęlowały lokal 
Towarzysiwa, zaś Gutermana atesztowano, Wla- 
dze dopatrzyly się w treści wystawionych płócien 
obrazy moralności, uczuć religijnych ludności ka- 
tolickiej oraz sprofanowania godła państwowego. 

TRAGEDJA MIŁOSNA POD WARSZAWA, We 
środę na szosie Wilanowskiej, w rowie przydroż- 
nym znaleziono zwłoki kobiety w wieku lat 25. 
z ranami postrzałowemi: dwie kule tkwiły w gło. 
wie, dwie w klatce piersiowej. Kałuże krwi na 
szosie wskazywały, że trup został ściągnięty do 
rowu. Ustalono, że tragicznie zmarłą była Aniela 
Dziankowska. O rękę Dziankowskiej etarał się Ste. 
fan Chałupczak, szofer, Wdrożono poszukiwania 
za Chałupczakiem i znaleziono go martwego w 
ogrodzie przy ul. Puławskiej 113. Położenie zwłok 
i ślady od wiolu kul wskazują, że Ghałupczak po- 
pelni? samobójstwo. Obok denatą znaleziono szczą- 
tki fotografji Dziankowskiej, W ubraniu znale- 
ziono list w którym podaje powody zabójstwa 

| Dziankowskiej i samobójstwa. Kochał ją bez wza. 
jemności. Wywiózł ją za miasto i zabił, poczem 
targnąał się na swoje życie, M 
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Dziś streszczamy referat tow. WŁ. 
Gumjpaivwicza, przed.iawiający Kongre- 
sowi imieniem Rady Naczelnej projekt 
nowego programu rolnego. 

Red. 


REFERAT 
TOW. WŁ. GUMPLOWICZA 


Prawo koncentracji przedsiębiorstw 
dlałego w przemyśle się sprawdza, że 
przemysł obrabia martwe surowce, któ- 
re tej obrówce biernie podlegają. Można 
więc wydajność produkcji dowolnie 
mnożyć przez stosowanie coraz silniej- 
szych maszyn Przeciwnie zaś w rolni- 
ctwie przedmiotem pracy są żywe orga- 
nizmy (rośliny i zwierzęta), które mają 
swoje własne prawidła rozwoju. Żadna 
maszyna nie może zmusić krowy, żeby 
się ociełała co tydzień, ani ziarno, żeby 
się w ciągu kilku dni zamieniło w ro- 
ślinę o dojrzałych kłosach. Maszyna w 
rolnictwie oszczędza czas i służy ob- 
szarnikowi jako asekuracja przeciw 
brakowi rąk roboczych, ale nie mnoży 
wydajności uprawy ziemi, Można wpra- 
wdzie mnożyć wydajność uprawy przez 
zastosowanie postępów wiedzy, ale środ- 
ki ku temu: sztuczne nawożenie. selek- 
cja nasion, uadają się do użyfku w 
najmniejszych gospodarstwach taksamo 
dobrze jak w największych. Co się zaś 
tyczy handlowej wyższości wielkiego 
gospodarstwa. to związek spółdzielni. 
chłopskich, reprezentujący dziesiątki ty- 
sięcy gospodarstw, kupuje po cenach 
bardziej hurtownych, a sprzedaje ko- 
rzystniej, niż pojedyńczy obszarnik. Po- 
nadto, jeśli zła konjunktura gnębi i ob- 
szarnika i chłopa, wtedy, zepchnięty na 
pewien poziom zubożenia, obszarnik się 
wyprzedaje; chłop natomiast daje się 
zepchnąć o wiele niżej, aż do zupełnej 
nędzy, a przecież ziemi się trzyma zę- 
bami i pazurami. W Małopolsce za- 
chodniej, od śląskiej granicy aż daleko 
poza Tarnów, z prywatnej wielkiej wła- 
sności zachowały się już tylko ordv- 
nacje kilku magnatów, chronione prze 
specjalne ustawy; pozatem majątki 
szlacheckie znikały, bo zostały rozpar- 
celowane pomiędzy chłopów. A stało 
się to tak, że gdy panowie spędzali pół 
życia we Wiedniu, chłop tvmczasem w 
Ameryce ciężko pracował jako górnik 
hutnik czy robotnik fabryczny; zdzierał 
zdrowie, ale posyłał pieniądze do do- 
mu, a wkońcu wrócił i do zadłużoneón 
szlachcica kupił śrunt. A więc przy wol- 
nei konkurencji wielkie gospodarstwo 
rolnie nie wypiera drobnego, raczej na- 
odwrót. i 


Wprawdzie w Anglji już w XVHI stu- 
leciu wielcy panowie przemocą wyzuli 


chłopów z ziemi; potomkowie tych 
chłopów dzisiaj żyją jako rolnicy w 
krajach zamorskich, albo są w Anglii 


proletarjatem przemysłowym. Lecz w 
innych kraiach tak się nie stało; np. we 
Francji lub w Danii chłopi są dotąd 
rdzeniem ludu pracującego. L u nas w 
Polsce chłopi stanowią rdzeń i wię- 
kszość ludu pracującego — chociaż nie 
awangardą, którą są robotnicy przemy- 
słowi. 

Otóż dzisiejsi chłopi polscy jeszcze w 
zbyt świeżej pamięci mają ową niedaw- 
ną przeszłość kiedy z półniewolniczej 
zależności oł dziedzica wybawiło ich 
nadanie im ziemi na własność; dla nich 
ta własność jest równoznaczna z wol- 
nością osobistą. Tym chłopom nie mo- 
Żemy mówić o tem, że powinniby się 
wyrzec prywatnej własności ziemi na 
rzecz własności zbiorowej; nie zrozumie- 
liby nas. I nicbv nie pomogło wtłaczenie 
ich przemocą do kołchozów, bo nie 
umielibv w nich pracować. Ideę zbio- 
rowei pracy dla wspólneś dobra zro- 
z mieią dopiero ich dzieci, kiedy je w 
socjalistycznem państwie szkoła socjali- 
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styczna wychowa na socjalistów. Na dzi 
siaj zadanie nasze jest inne: mamy po- 
zyskać na sprzymierzeńców w naszej 
walce tych chłopów, którzy teraz obok 
nas żyją. Osiągniemy to przez program 
którzy w słerze miast i przemysłu głosi 
|socjalizącję według naszych własnych 
ideałów, równocześnie jednak w dzie- 
fzinie rolnictwa poprzestaje na wywła- 
szczeniu wielkiej własności obszarniczei 

na przekazaniu jej gruntów chłopom na 
warunkach dla nich zrozumiałych i po- 
żądanych. Musi między nimi a nami 
stanąć umowa: „wy na wsi po swojemu 
a my w mieście po swajemu!' Tylko w 
ten sposób ederwiemy chłopów od ich 
zacofanych przywódców i zrob'my z 
nich popleczn ków partjt socjalistycznej 
w walce o nowy ustrój 


Dyskusia nad programem 
rolnym 


Po referacie tow. WŁ Gumplowi- 
cza, rozpoczęła się dyskusja. Daje- 
my pokrótce treść przemówień. Dal: 
szy ciąg obrad kongresu podamy ju- 
tro. 


TOW, KAŹMIERCZAK. 


Dopiero życie i praktyka mogą oka- 
zać wady i braki programu rolnego dla- 
tego mówca wstrzymuje się od krvtvki 
programu. Ważne jest to, że mamy z 
czem dzisiaj pójść do chłopa. Domaga 
się połączenie we wspólnej orgam:zacji 
Zw Zaw. Małorolnych, oraz Zw. Zaw. 
Rob. Rolnych i tem powinien się zająć 
Centralny Wydział Wiejski. Robota na 
wsi jest przez władze partyjne, mimo 
wszystko, jeszcze niedoceniana 


TOW. ŚŁIWIŃSKI, 


Znaczenie organizacji wiejskiej i zjed- 
nania chłopa dla Socjalizmu jest pierw- 
szorzędne. 

Cieszymy się, że sprawa rolna znala- 
zła się na dzisiejszym Kongresie Pierw- 
szą rzeczą jest uświadomienie chłopa. 
Dlatego weźmy do serca hasło: T U.R. 
na wieś! Tą drogą zdobędziemy chłopa; 
bez udziału mas włościaństwa w walce 
nie będzie zwycięstwa Socjalizmu. 


TOW. D. KŁUSZYŃSKA. 


Przeszło 65%, ludności Polski mieszka 
ma wsi, a zaledwie około 1 miljona ludzi 
stoi przy warsztatach fabrycznych, li- 
cząc w tem niższych  tunkcjonarjuszy 
komunikacji i t. d, 


Czy trud ruszenia z posad bryły sta- 


rego świata może wziąć na siebie sa- 
motnie ostatnia tylko warstwa? 

Bez socjalistycznego uświadomieria 
wsi niema zwycięstwa, a zatem muszą 
się znależć środki na pójście na wieś 

Tow. Kaźmierczak poruszył niezmier- 
nie ważną kwestję — połączenia akcji 
pracy na wsi w jedną organizację. Kon- 
gres powinien wyrazić to, jako swój de- 
zyderat. 


TOW. KIRSCHNOWSKI. 


Mówca sprzeciwia się połączeniu or- 
ganizacyj bezrolnych i małorolt ych. Do- 
maga się ziemi dla pracujących na roli, 
oraz możliwych warunków egzystencji 
dla bezrolnych. 


TOW. STRZEŁECKI. 


Mówca stwierdza postęp P. P, S. na 
wsi w porównaniu z dawnemi latami, ale 
uważa, że uświadomienie na wsi jest 
jeszcze zbyt małe. Jest niezadowolenie, 
ale niema jeszcze skrystalizowanej my- 
śli socjalistycznej, Trzeba jasno powie- 
dzieć, jak ter chłop ma tę ziemię otrzy- 
mać, a wówczas porwie się masy chłop- 
skie. 

TOW. K. DOBROWOLSKI 


Tow. Gumplowicz mówił o znaczeniu 
przebudowy ustroju folnego. 


ZN ZZO W 


Nie zgadzam się z twierdzeniem refe- 
renta, że nowoczesne sposoby gospodar- 
ki nie zwiększają wydajności pracy. Tak 
nie jest, bo mp. traktory wypierają ludzi 
z pracy na roli. Co do samego programu, 
nie wiem, czy chłop uwierzy w hasło: 
„ziemia dla .chłopów , jeżeli nie zapew- 
ui mu ono indywidualnej gospodarki. 
Dlatego musi to być jasto w programie 
sprecyzowane. Ale pozatem uważam, 
że nasz program powinien przemówić do 
psychiki mas chłopskich, 

Przychylam się do stanowiska tow. 
Kaźmierczaka co do dwoistości naszej 
pracy na terenie wiejskim i co do ko- 
uieczności zjednoczenia tej pracy 


TOW. OSÓBKA. 


Zdobycie chłopa dla Partji byłoby tyl- 
ko połowiczną pracą. Wobec nędzy na 
wsi nie potrzeba na wsi przyrzekać zie- 
mi, żeby pociągnąć chłopa, ale wystar- 
czy powiedzieć mu, że chcemy wybawić 
go z nędzy przez walkę, Mówca oma- 
wia tragiczne położenie bezrobotnych 
na wsi, zwłaszcza młodzieży, która żyje 
bez celu w życiu i bez widoków popra- 
wy. Radzi wysyłać na wieś chociażby 
stare gazety socjalistyczne, broszurki i 
książki. Głód wiedzy jest ogromny Do- 
maga się posyłania na wieś ludzi, znają- 
cych stosunki wiejskie. 


TOW. TEBICH. 


Program rolny jest podstawą działal- 

ności partyjnej na wsi. Jeśli chcemy 
pczyskać masy, to trzeba przyjść do 
chłopstwa z dokładnie opracowanym 
programem. Zaufanie wsi trzeba wy- 
kuć, trzeba włożyć w to wiele pracy. 
Aktywr.ość mas musi być wyzyskama— 
zarówno u góry partyjnej, jak i u dołów 
— w całej pełni. 
, Znając psychologję chłopa, trzeba mu 
wyraźnie, powiedzieć, że daje mu się 
ziemię na własność. Mówca podkreśla 
konieczność opracowania wyraźnego 
prośramu Partji we wszystkich dziedzi- 
nach. 


TOW. FRANCISZEK STRÓŻYŃSKI. 


Kongres stwierdził jednomyślnie, że 
kryzys ustroju kapitalistycznego istnieje 
Tylko rewolucja socjalna może wybawić 
masy z Lędzy gospodarczej. Program 
rolny jest dużym krokiem naprzód z na- 
szej strony. Chodzi tylko o spopularyzo- 
wanie go w masach. 

Jeśli tow. Pużak mówił o potrzebie 
„kaprali”, to znajdą się oni do roboty 
partyjnej. Psychika mas musi być zmie- 
niona, ale również i psychika przywód- 
ców i 


TOW. MARJAN NOWICKI. 


To, co nazywamy programem rolnym, 
nie jest wystarczające dla proletariatu 
chłopskiego, Mylnem jest przypuszcze- 
nie, że kiedy chłop zapozna się z progra 
mem rolnym PPS., to będzie zadowolo- 
ny z tego programu. Istnieje bow'em 
szereg innych zagadnień, które chłopa 
tak samo interesują. Dlatego program 
rolny winien być nie czemś odrębnem. 
lecz częścią składową całego naszego 
programu, 

Dla chłopa nie będzie atrakc'ą, jeśli 
powiemy mu, że dostanie więcej ziemi. 
Nie iest przecież celem odbranie ziemi 
iednym, a danie drugim, lecz utworzenie 
zdrowych gospodarstw. Ponieważ dla 
wszystkich ziemi nie starczy, więc trze 
ba będzie stworzyć takie warsztaty pra 
cy, gdzie każdy znajdzie zatrudnienie. 
umożliwiaiące mu egzystencję. 

Tow. Reger zgłosił wniosek, proponu 
jący, by do programu rolnego Part): 
wstawić punkt, mówiący o uporządko- 
waniu sprawy śromadzkich pastwisk na 
Podkarpaciu. Nie należy poszczegól- 
nych spraw traktować z punktu widze- 
nia lokalnego. Nasuwa się zagadnienie 
jak dotrzeć do mas. Wysunięty został 


U 


projekt połączenia Związku Zaw, Rob. 
Rolnych ze Związkiem Zaw. Małorol- 
nych. To nie jest projekt słuszny. 

Mamy do zorganizowania 3 miliony 
małorolnych i 1 i pół miljona robotni- 
ków rolnych. Pracy jest dużo, nie nale- 
ży więc zmniejszać ilości funkcjonarju: 
szów i samodzielności organizacyj po" 
szczególnych. 

Program volny nie był przez nikogo 
atakowany i sądzę, że będzie uchwalo- 
ny jednomyślnie. Przypuszczam również 
że ustaną twierdzenia, iż nasz program 
rolny, to coś odwrotnego, niż Socjalizm. 


TOW, SKOWROŃSKI 


Słusznie tow. Kłuszyńska zwróciła u- 
wagę, iż kongres mało uwagi poświęca 
sprawom wsi. W Polsce sprawa wsi ed- 
grywa tak wielką rolę, jak sprawa 
„warstw pośrednich" w państwach u- 
przemysłowionych. 

W stosunkach naszych zauważa się 
nieumie'ętność podejścia do chłopstwa, 
które jest tą wiejską „klasą pośrednią”. 

Masy na Zachodzie dały się wziąć na 
lep frazesów, bo partje socjalistyczne 
byty za mało rewolucjne Plan De Mana 
wskazuje drogę. Warstwy pośrednie są 
zadowolone z wysuwania hasła niepłace 
via długów. Kwestja formy decyduje 
czesto o powodzeniu ruchu. 

Błędem socjalnej demokracji było to, 
że pocieszała mirażem raju, który był 


| gdzieś daleko, Dziś nafta, sól czy zapał- 


ki to luksus dla życia wsi. Nie wiemy na 
wet, jak bardzo jest źle, bo tam nie bra- 
fia żadna statystyka. Dziś chłopstwo nie 
okazuje już niechęci do miasta, Nawet 
własność prywatna nie jest tak święta, 
jak dawniej. Chłop wie, że jego własność 
jest naprawdę własnością sekwestrato- 
ra czy banku. R 

Front robotniczo - chłopski musi być 
utrzymany, ale na naszym ciasnym grun 
cie, nie w formie paktów z innemi stron 
nictwami, Program rolny PPS. jest kro- 
kiem naprzód w walce z dyktaturą i fa- 
szyzmem 


TOW. SŁAWIK. 


Dla nas na Górnym Śląsku palącą jest 
kwestja, która wprawdzie nie wchodzi 
w zakres naszej obecnej dyskusji; ale 
iest z nią ściśle związana: co zrobić Z 
mssą bezrobotnych robotników przemy- 
słowych, którzy stracili warsztat pracy 
i nie mają nadziei odzyskać? Masa ta 
wzrasta ciągle. Jak znaleźć dla tych tu 
dzi zatrudnienie? Z problemem tym bę- 
dzie się musiał również uporać przysz” 
fy Rząd socpalistyczny: będzie musiał 
znaleźć dla tych ludzi nowy warsztat 
pracy. 

My, na Górnym Śląsku, wnieśliśmy 
do Sejmu Śląskiego, proiekt, aby sześć 
dziesiąt miljonów hektarów ziemi oT- 
nej znajdujących się w rękach obszarni 
ków, wykupić i rczparcelować między 
bezrobotnych. Wszystkie stronnictwa 
burżuazyjne w Seimie śląskim wystąpi” 
li solidarnie przeciwko temu projektowi 
stwierdzając, że na te cele pieniędzy 
niema. 

Ta paląca sprawa: zatrudnienia mas 
bezrobotnych robotników przemysło- 
wych. wyrzuconych z przemysłu, musi 
się stać iednym z punktów naszego spe- 
cjalnego zainteresowania. 


NOŚCIE 
oznakę „8 strzały” 
symbol walki 


z faszyzmem, 
kapitalizmem 
i reakcjął 
symhol 
jedności, 
karności 
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Nr. 31. Piątek, 9 lutego 1934 r, 


Uchwały XXIII Kongresu P.P.O. 


„, Druku my poniżej dosłowny tekst uchwał XXIII Kongresu w 
sprawie zadań programowych i taktycznych Partji. Kongres wział 


za podstawę t. zw. tezy Rady Naczelnej; miejsca wykropkowane | 


w tekście dzisiejszym są to te ustępy uchwał. które uległy konfi- 
skacie wtedy, kiedyśmy je zamieścili w formie tez. 


I. Kryzys i kartele 
W dzisiejszym okresie bankructwa gospodarki kapitalistycznej klasy posiada- 
jące wytężają wszystkie siły dla ratowania swych przywiiejów gospodarczych 
i władzy nad społeczeństwem. W poszczególnych gałęziach produkcji wytwa- 
rzają przy pomocy organizacji kartelowych prywatne monopole, pozwalające ne 
utrzymanie wysokiej stopy zysku i wyzysku, przez utrzymanie cen 'na najwyż- 
szym poziomie, a sprowadzanie płac i zarobków robotniczych do granic nędzy. 
Rezultatem tego jest zachowanie możności wypłacania procentów i dywidend, 


prowadzącej jednocześnie KONSEKWENTNE NISZCZENIE PRAW ROBO- 
TNICZYCH i ścisłe wypełnianie wskazań „Lewiatana“, 


Obok faszyzmu rządzącego i sytego posad, stanowisk, wpływów i odznaczeń, 


| żeruje w Polsce FASZYZM ENDECKI, głodny i zachłanny, usiłujący rozwinąć 


zysków i wysokich pensyj dyrektorskich, zato z drugiej strony: nędza mas i wy- | 


śłodzenie rynku zbytu dla produktów tych gałęzi produkcji, które nie są, a na- 
wet, jak drobne rolnictwo czy rzemiosło nie mogą być zorganizowane kartelo- 
wo maskutek swego rozdrobnienia. 

To też kartele, ratując pasorzytnicze zyski wielkiego kapitału, przynoszą po- 
głębienie nędzy mas, coraz głębsze wyniszczenie rynków zbytu i wzmacnianie 


kryzysu, 
Il. Faszyzm i rola państwa 
Ta grabież mas pracujących, zarówno proletarjatu, jak i drobnych posiada- 
czy przez garstkę rekinów kapitalistycznych, nie może się odbywać swobodnie 
w warunkach demokracji politycznej, gdy masy ludności mają głos w sprawach 
publicznych. Państwo współczesne stało się zbyt ważkim czynnikiem gospodar- 


do skutku machinacje kartelowe, stąd też burżuazja porzuciła ideę państwa 
liberalnego, przechodząc na piatiormę DYKTATURY NAD SPOŁECZEŃSTWA- 
MI. sprawowanej przez rządy, „mocne”, powolne wobec kapitału i ściśle odeń 
uzależnione. 

Faszyzm stał się narzędziem wytworzenia takiego państwa rządzonego bez 
udziału społeczeństwa przez biurokrację wojskową i cywiłną pod dyktando 
bankierów, fabrykantów i obszarników. Jest on zarazem ostatnią redutą gi- 
nącege kapitalizmu, stąd też mobilizuje przy sobie klasy posiadające i stery ofi- 
cjalae, naukowe, literackie, artystyczne i kościelne, które skwapliwie prze- 
chodzą na jego stronę, rozśrzeszaiąc najpotworniejsze zbrodnie, a nawet pod- 
nosząc je do wyżyn dziejowych zasług cywilizacyjnych, Wywyskując fermenty 
wśród zrujnowanych przez kryzys drobnych posiadaczy, pogrążonych w nedzy 
bezrobotnych proletarjuszy i pozostającej w beziadziejnem położeniu młodzie- 
ży, taszyzm zaprzęga te warstwy do rydwanu wielkiego kapitału, niszcząc przy 
ich pomocy wszelki wpływ tych warstw na państwo. 

W tym stanie rzeczy burżnazyjne państwa europeiskie pod pozwrem zacho- 
wania pokoju uwzśledniały żądania faszyzmu w dziedzinie międzynarodowej 
do uzbrojenia Niemiec hitlerowskich, rywalizujących o pierwszeństwo faszy- 
stowskie z Włochami Mussoliniego ś stających się świeżym wzorem dla między- 
narodowych klik faszystowskich, 

Równocześnie stwierdzić należy, że Związek Republik Sowieckich prziez po- 
tykę paktów z państwami kapitalistycznemi. w szczególności z Włochami fa- 
szystowskiemi i z Trzecią Rzeszą Hitlera oraz „Komintern” przez swoje bez- 
względne zwalczanie ruchu socjalistycznego urtudniają klasie robotniczej walkę 
ze wzmagającym się faszyzmem, oddalając przez to zwycięstwo Socjalizmu. 


ill. Położenie warstw niekapitalistycznych 

W wyniku gospodarki moncpolów kapitalistycznych i rządów faszystowskich 
cały ciężar pogłębiającego się kryzysu przerzucają klasy posiadające na barki 
robotników i warstw niekapitalistycznych, 

Klasa robotnicza jest zśnębiona przez bezrobocie, częściowe tylko zatru- 
dnienie jeszcze pracujących i zredukowane płace. 

Jednocześnie odbierane są zdobyte w wieloletnich walkach PRAWA SO- 
CJALNE. Chłopi i rzemieślnicy strzyżeni są nożycami wysokich cen, których 
rozpięcie między artykułami produkcji kapitalistycznej, szczególnie kartelo- 
wej, a artykułami wytwórczości chłopskiej lub rzemieślniczej jest dziś zfawi- 
skiem stałem i warunkującem istnienie kapitalistycznych zysków. Na warstwy 
te również przerzucają kapitaliści jaknajwiększą część ciężarów utrzymania 
państwa oraz biuroknacji cywilnej i wojskowej, 

Warstwy pracownicze i inteligencja zawodowa stają się coraz bardziej zby- 
teczae, bowiem poziom potrzeb mas ludzkich spada, i usługi tych warstw nie 
znaiduja nabywców. 

Wynikiem tego jest NIEBYWAŁE ZAOSTRZENIE PRZECIWIEŃSTW KLA- 
SOWYCH, które w krajach, opanowanych przez dvktaturę faszystowską, prze- 
obraziły się w NIEPRZERWANĄ WOJNĘ DOMOWĄ, prowadzoną przez fa- 
szyzm z najwyższą zaciekłością, a zmierzającą do fizycznego zniszczenia zorga- 
nizowanych przez Socjalizm sił oporu klasy robotniczej, w pierwszym zaś rze- 
dzie — partji socjalistycznych i ich działaczy. Likwidacja Socjalizmu i mark- 
sizmu -— to hasła bojowe faszyzmu w tej wojnie, 


IV. Klasy posiada'ące w Polsce 

Zdobycie władzy przez „sanację* oddało Polskę/pod absolutną władzę klas 
posiadających. Jawny sojusz obszarnictwa z kapitałem przemysłowym í finanso- 
wym rządzi od tej pory państwem, — Polityka celna, przemysłowa i socjalna 
rządów „sanacyjnych”, prowadzona pod hasłem „czystedo kapitalizmu”, pozwo- 
lila powstać i rozwinąć się dziesiątkom karteli, grabiacych monopolistycznie 
rynek i stosujących nieośraniczony wyzysk wobec robotników. 

Tem samem odszedł do przeszłości okres nadziei na przeksrttałcenie Polski 
droga stobnioweśo rozwoju, na państwo ludowe, Polika rządzi niepodzielnie 
biurokracia wojskowa i cywilna, obwarowująca się coraz to nowemi prawa- 
mi, zdecydowana bronić swego stanu postadania wsaelkiemi środkami, a ma- 
faca nad sobą tylko jednego nana — KAPITAŁ, 


V. Poiski faszyzm 
„Samacja” reprezentuje POLSKĄ ODMIANĘ FASZYZMU. Jej front jest an- 
tyrobotniczy i antychłons"i. Maskowanie istotneśo charakteru „sanacji* przez 
reklamowy „radykalizm“ «»ołeczny niektórych jej grup jest niczem innem, jak 
powtarzaniem starych me*ad „zubatowszczyzny”: .„radykalizmu* policyjnie na- 
kazanego i chronionego, Niektóre organy prasowe, organizacje „sanacyjne“, jak 


Lesjon Młodych czy Z. Z. Z. są wyrazem tej prowokacyjnej taktyki „sanacji”, 


! datko 5 
ki kapitalisivcznej, bez jego polityki celnej i przemysłowej nie mogłyby dojść | datkowemu 
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się na błędach „sanacji* i jaskrawym antyszmityzmie; niesie on zapowiedź 
realizowania czystego hitleryzmu, strojąc się w pióra opiekuna stanu średniego, 
gdy otrzymał kopnięcie od wielkiego kapitału i obazarników. 

Współcześnie rozwijają się też prądy iaszystowakie wśród mniejszości naro- 
dowych, współdziałając w rozpalaniu szowinizmu, mającego przesłonić przed 
oczyma mas potworne skutki rządów klas kapitalistycznych. 

Faszyzm polski zarówno rządzący — jak bedący jeszcze w opozycji, jednako 
niesie klasie robotniczej i masom pracującym Polski nędzę i niewolę, wzmaga 
tendencje imperjalistyczne w świecie ZAGRAŻAJĄCE WOLNOŚCI NARODU 
W POLSCE, 

VI. Klasa robotnicza i włościańska 

Rozwój faszyzmu polskiego i umacnianie się jego biurokracji we wszystkich 
dziedzinach życia państwowego daje masom pracującym coraz większe skrępo- 
wanie ich myśli, organizacji i swobody ruchów. Wzmaga się wyzysk kapita- 
listyczny I coraz gwałtowniej likwiduje się podstawowe zdobycze okresu rewo- 
lucji 1918 r., jak 8-godzinny dzień pracy, ubezpieczenia chorobowe, ubezpiecze- 
czanią bezrobotnych, prawo urlopowe i t d. 

MASY CHŁOPSKIE, pozbawione szerokiego rynku konsumentów, wyzyska- 
ne do ostatecznych grarfc przez kartelowe wysokie ceny, omotane słecią po- 
średników i lichwiarzy, podlegają jednocześnie bezwzględnemu nacłskowi po- 

Muszą one swemi groszami pokrywać kolosalne niedobory zale- 
głych podatków od bankierów, przemysłowców i obazarników. Drobny rze- 
mieślnik, narówni z robotnikiem i chłopem ugina się pod ciężarem bezrobocia 
braku nabywców, aiskich cen i podatków. 

MŁODZIEŻ zarówno robotnicza jak i chłopska niezależnie czy posiada takie 
czy inne przygotowania do pracy. nie może znależć satrudnienia, jej udztałem 
jest masowe bezrobocie i beznadziejność jutra. 


VII. Program gospodarczy socjalizmu 

Mimo wielu prób klasy posiadające nie zdołały powstrzymać procesu rozkła- 
du gospodarki. KRYZYS USTROJU KAPITALISTYCZNEGO MOŻE BYĆ 
USUNIĘTY TYLKO Z NIM RAZEM. Faszyzm, jako wyraz kapitalizmu, tero- 
rem utrzymującego się na powierzchni życia społecznego, przez to samo nie mo- 
że przynieść również żadnej poprawy. Klasa robotnicza i warstwy drobnych 
posiadaczy tylko na własnej drodze mogą osłągnąć lepszą przyszłość. Socia- 
lizm niesie jasny program dla tych mas, program zwalczania bezrobocia, uru- 


| chomienia całego życia gospodarczego i podniesienia dobrobytu mas pracują- 


cych w mieście i na wsi. Program ten streszcza się w dążeniu do: 

1) obalenia raz na zawsze przywilejów klasowych szlachty, obszarników, fa- 
brykantów i bankierów; 

2) wywłaszczenia wielkiei własności obszarniczej i dóbr martwej ręki, odda: 
nie ziemi tym, którzy na niej pracują — w myśl programu rolnego Partii; 

3) wywłaszczenia i uspołecznienia wielkich warsztatów pracy i wielkiej włas: 
ności w miastach, będącej dziś narzędziem wyzysku i niewoli mas pracujących: 

4) odrzucenia dotychczasowych, a tembardziej łaszystowskich form upaństwo 
wienia warsztatów produkcji, jako form uzależnienia mas robotniczych od apa- 
ratu urzędniczego państwa, a w konszkwencji nowego ujarzmienia; 

5) zaprowadzenia najszerszego samorządu robotniczego we wszystkich was- 
sztatach pracy z zagwarantowaniem każdemu robotnikowi prawa do pracy 
i współudziału w rozdziale produktów pracy, przyczem władza państwowa obej- 
mie organizację, kierownictwo i nadzór planowej gospodarki społecznej przy 


* udziale przedstawicielstwa robotniczego; 


6) złamania władzy kapitału finansowego nad życiem gospodarczem, szczegól- 
nie nad wymianą wewnętrzną i zewnętrzną; przejęcia agend kapitału finanso- 
wego przez władzę państwową z powołaniem do współodpowiedzialności i współ- 


kierownictwa w pierwszym rzędzie organizacji spółdzielczej konsumentów 
i producentów. 


Viil. Program polityczny 

Aby wprowadzić w życie ten program przekształcenia od podstaw całego 
ustroju społecznego i politycznego państwa, P. P. S. dąży do utworzenia Rządu 
Robotnicze - Włościańskiego, powstałego z woli mas, opartego o masy i podda- 
nego ich stałej kontroli. Rząd Robotniczo - Włościański będzie miał w okresie 
przejściowym charakter dyktatury, niezbędnej dla uniemożliwienia wszelkich 
prób kontrrewolucji. Rząd ten, będąc wyrazicielem woli i interesów mas pracu- 
jących. zostanie stworzony na podstawach, gwarantujących tym masom wpływ 
na losy państwa. Rząd ten, po przełamaniu sił reakcji, musi zapewnić masom 
wolność i najszerszy samorząd, autonomię narodowościową mniejszościom, za- 
mieszkującym zwarte terytorja kraju, demokratyzację administracji państwowej, 
sądownictwa, siły zbrojnej przez uzależnienie władz administracyjnych i sądow- 
niczych od czynnika wyborczego i powszechne uzbrojenie ludu na zasadach mi- 
licyjnych. 

Rząd tea może powstać tylko w wyniku masowej walki robotników i chłopów 
oraz przezwyciężenia w masach iluzji, że jakakolwiek siła potrafi w ramach 
ustroju kapitalistycznego poprawić ich los bez zupełnego odrzucenia i złamania 
władzy klas posiadających w państwie. Na drodze więc do tego celu widzi 
P. P. S. przedewszystkiem konieczność ŚCISŁEJ SOLIDARNOŚCI RUCHU SO- 
CJALISTYCZNEGO Z KLASOWYM RUCHEM ZAWODOWYM, bliskiej współ- 
pracy wszystkich social'tvcznych partvj i urzeczywistnienia faktycznej jedności 
klasy robotniczej na płaszczyźnie walki o nowy ustrój społeczny oraz zadzierz- 
śmięcia węzłów najściślejszej solidarności włościaństwa, w pierwszym rzędzie 
bezrolneśo i małorolnego, z proletariatem miejskim. 

W ostatnich masowych ruchach robotników i chłopów P. P. S. widzi przeja- 
wy przezwyciężenia anatji, przełamywania zobojętnienia i bierności i żywioło- 
wego wytwarzania się jedności mas pracujących w walce, Pogłębianie i przyśpie” 
szanie teđo procesu jest zadaniem Partji. Jedność klasy robotniczej i solidar- 
ność robotniczo - chłopska wykuwać się może tylko w codziennej walce z krzyw” 
da i przemocą. a przyświecać je| musi, jako cel ideał Polskiej Niepodległe: Repe* 
bliki Socjalistycznej, Polski robotników i chłopów. Poiski, która powstanie na 
gruzach rządzącego dziś faszystowskiego sojuszu burżaazji z wskrzeszoną szła” 


_ chetczyzną. 


SEJM 


(Telefonem od naszego koresp _ enta) 
Warszawa, 8 lutego. 

Na wstępie dzisiejszego posiedzenia marszałek 
oświadczył, że na wczorajszem posiedzeniu pos. 
Marguła (Sir. lud.) użył obrażliwych wyrażeń 
pod adresem dyrektora biura sejmowego (p. Dzia- 
dosza), za co przywołuje go do porządku z zapi- 
saniem do protokółu. 

Przystąpiono do budżetu ministerstwa komu- 
nikacji i przedsiębiorstwa „Polskie koleje pań- 
stwowe'. Referent pos. Starzak (BB) wskazuje, 
że o ile w okresie 1931/32 budżet kolei został za- 
mknięty zyskiem 1138 i pól miljona zł., to okres 
następny przedstawia się znacznie gorzej: deficyt 
wynosi przeszło 51 miljonów zł. Trzeba się dalej 
liczyć z pewnym niedoborem. Referent podkreśla, 
żę kartele wyzyskują kolej w sposób zupelnie nie- 
dopuszczalny- ; 

Minister komunikacji inż. Butkiewicz omawia 
plan inwestycyj na kolejach. Wobec zawarcia u- 
mowy pożyczkowej w Anglji będzie uruchomiony 
cały szereg robót, m. in. 


PRZEBUDOWA DWORCA W KRAKOWIE. 
Dążeniem ministerstwa jest, aby roboty na zasa- 
dzie kredytów kolejowych były w części wyko- 
nane w kraju. `V sprawie redukcji na kolejach 
minister oświadcza, że ilość personału znacznie 
się zmniejszyła i obecnie jest tylko minimalny 
nadmiar personalu, przeważnie w warsztatach. 
Będzie on zlikwidowany przez normalny ubytek 
personalu. W obecnym roku masowych redukcyj 
ministerstwo nie przewiduje. 

Dalej minister potwierdza przewidywania mow- 
ców opozycyjnych, przyznając, że fundusz dro- 
gowy w poprzedniej konstrukcji całkowicie za- 
wiódł, ale przypuszcza, że nowela z 1933 r. ko- 
rzystnie na tym funduszu się odbije. 

Budżet komunikacji przyjęto, poczem poseł 
Strzernicki (BB) referował hudżet specjalnych 
funduszów min. komunikacji, który przyjęto. 

Po referacie pos. Hutten Czapskiego (BB) przy- 
jęto budżet długów państwowych i budżet zdro- 
jowisk (na podstawie referalu pos. Dyboskiego 
(BB). 

O godzinie 1 posiedzenie zamknięto, nasiępne 
jutro z porządkiem dziennym: budżet min. spraw 
wewnętrznych, rolnictwa, funduszu obrotowego 
rdformy rolnej i min. przemysłu i handlu. 

* 5 "= 
JAKIE ZMARTWIENIA MA SANACJA? 
USTAWA O „~ POMNIKACH 

Na dziś ku zdumieniu wszystkich posłów zwo- 
lano nagle posiedzenie sejmowej komisji oświa- 
towej. Przypuszczano, że chodzi o ważne Spra- 
wy, lemmbardziej że istnieje szereg wniosków klu- 
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KREW i BAWEŁNA 


Kolej jest tylko jednotorowa. W odległości 
pe pięćdziesiąt kilometrów od siebie są wiel- 
kie zbiorniki z wodą, gdzie parowozy mogą 
się świeżo zaopatrzyć. Na wielu stacjach po- 
ciąg się nie zatrzymuje, zwłaszcza, gdy nikt 
nie wysiada, ani nie wsiada. 

Wtedy wyrzuca się tylko jeden worek 
pocztowy, a drugi znów wrzucają do pociągu. 
Także bloki lodu, zaszyte w worki i mocno 
opakowane we wióra, chroniące lód od top- 
nienia, bywają poprostu wyrzucane. Od- 
biorca musi się już o nie troszczyć. 

Bilety jazdy można kupować na stacjach, 
albo w pociągu. Jeżeli się je kupuje w po- 
ciągu trzeba dopłacić dwadzieścia pięć pro- 
cent. Tej dopłaty nie potrzeba uiszczać, je- 
żeli stacja nie sprzedaje biletów, Wiele sta- 
cyj nie musi po piątej sprzedawać biletów, 
aby po nastaniu zmierzchu nie było już pie- 
niędzy w kasie, co mogłoby kosztować życie 
kasjera. Także w tym wypadku pobiera się 
w pociągu opłatę normalną. Bilet odbierają 
po chwili w pociągu pasażerowi, któremu 
konduktor zakłada za wstążkę kapelusza bi- 
lecik z wypisaną na nim liczbą kilometrów. 
W ten sposób ma wszystkich swoich pasaże- 

rów pięknie pod kontrolą. 

Żołnierze siedzą przeważnie nad swemi ele- 
mentarzami, które sylabizują. Są to wyłącz- 
nie Indjanie i tylko w bardzo rzadkich wy- 
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bów opozycyjnych, zalegających już od szeregu 
miesięcy. Komisja -zebrała się też w niebywałym 
komplecie. Błyskawicznie nastąpił przydział re- 
feralów, poczem pos. Pimonow (BB) zaczął refe- 
rować „doniosły” projekt ustawy o — pomnikach. 

Tow. pos. Piotrowski zwraca Się z iromicznem 
zapytaniem do posłów sanacyjnych i przedsta- 
wiciela rządu: Czy panowie nie macie większych 
trosk i zmartwień? Czy sprawa pomników jest 
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Urzędnik min. oświaty thrmaczy się: Jestem 
tylko delegowany dla spraw fachowych. Nie mam 
upoważnienia do składania oświadczeń. 

Pos. Pimonow: Dla nas sprawa jest pilna. | 

Pos. Jaworska, przewodn. komisji, przytakuje, 
poczem głosami sanacji projekt o pomnikach u- 
chwałono. 8 łe 

Posłowie opozycyjni ironicznie podkreślają, że 
teraz w całym kraju nastąpi radykalna zmiana 


sprawą niecierpiącą zwłoki wobec siraszńej nę- | na lepsze. 


dzy w kraju? 
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Rząd b. premierów Francji 


POD PRZEWODNICTWEM B. PREZYDENTA REPUBLIKI à 


Paryż, 8 lutego (PAT). Dojście do władzy 
Doumerguea opinja publiczna wita z radością. 
Jedynie socjaliści zachowują rezerwę. Powie- 
rzenie władzy Doumergueowi uważane jest za 
właściwy sposób osiągnięcia odprężenia i uspo- 
kojenia umysłów. Wszystkie pisma podkreśla- 
ją, że jeden jedyny Doumergue może pokusić 
się o przywrócenie w chwili obecnej solidarno- 
ści wszystkich ludzi dobrej woli i że żaden po" 
lityk od cząsu Clemenceau nie cieszył się tak. 
wielką sympatją i zaufaniem. Samo nazwiska 
Doumerguea powstrzymała w Izbie deputowa- 
nych potworne spory, które doprowadziły do 
obecnej sytuacji. Co do składu przyszłego rzą- 
du, dzienniki sądzą, że Doumergue utworzy 
rząd szerokiej jedności narodowej i republikań- 
skiej, który stanie się gabinetem ocalenia na- 
rodowego. Przewidują, że Doumergue utworzy 
rząd z b. premjerów. Według części prasy, b. 
prezydent ma zamiar powołać do rządu osobi- 
stości z poza parlamentu z wyjątkiem kilku se- 
natorów, 3 
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OSOBISTOŚĆ NOWEGO PREMJERA 

Paryż, 8 lutego (PAT). Gaston Doumergue, 
który przyjął dziś misję utworzenia nowego 
rządu, należy do grona najstarszych i wytraw- 
nych polityków i parlamentarzystów. Jego ka- 
rjera polityczna uwieńczona była wyborem na 
stanowisko prezydenta republiki 13 czerwca 
1924 r. Gaston Doumergue pochodzi ze starej 
hugonockiej rodziny i był pierwszym prezyden- 
tem Francji wyznania protestanckiego. Obecnie 
liczy lat 70. W czasie vkresu prezydentury Dou- 
mergue zyskał opinię spokojnego i zrównowa- 
żonego męża stanu, zdobywając popularność w 
najszerszych masach. W okresie sprawowanią 
władzy prezydenta Doumergue wygłosił dwa 
sensacyjne przemówienia polityczne w Brest i 
Nicei, w których bronił tezy francuskiej, doty- 
czącej zbrojeń. Przemówienia te, a zwłaszeza 


padkach umieją czytać i pisać. Ale mają pło- 
mienną ambicję nauczenia się tej sztuki. Je- 
den pomaga drugiemu, a skoro który nauczył 
się właśnie, jak się pisze „eso“, pała już żą- 
dzą nauczenia tego także swoich towarzy- 
szy. 

O ósmej lub pół do dziewiątej stajemy na 
śniadanie na stacji, która może już być na- 
zwana ruchliwem miastem. Wysiedliśmy i po- 
szliśmy do restauracji dworcowej. Natural- 
nie znów Chińczyk. Gdyby choć raz można 
znaleźć restaurację, której właścicielem nie 
byłby Chińczyk. 

„I potem dziwią się jeszcze ludzie*, rzekł 
mr. Pratt, podczas gdy chińscy kelnerzy sta- 
wiali przed nami kawę i smażoną jajecznicę 
ze szynką, „że ruch anty-chiński w tym kraju, 
nie znającym nienawiści rasowej, przybiera 
coraz większe rozmiary. Ałe każdą restaura- 
cję jaką im się tylko uda zagarnąć, wykupują 
i chciwie wypatrują każdego, muszącego zro- 
bić plajtę, bo nie może się wobec ich konku- 
rencji utrzymać. Zagnieżdżają się, jak ro- 
bactwo. Niech się nie dziwią, gdy się zdarzy 
raz krwawa noc.“ i 

„Na wybrzeżu oceanu Spokojnego przeży- 
łem raz coś podobnego“, opowiedziałem mu. 
„Kosztowało życie dwudziestu ośmiu Czin- 
ków. I nikt nie wiedział, kto ta zrobił. Ale 
oni nie odeszli. Przyjmują ryzyko*. 

nTo jest właśnie”, odparł mr. Pratt, „co 
chciałem powiedzieć o robactwie. Oni są jak 
wszy.“ 

Wstaliśmy, zapłaciliśmy i wyszliśmy, by 


mowa w Nicei ze względu na mocne aktenty 
patrjotyczne, wywołała wielkie wrażenie w po- 
Htycznych kołach niemieckich. W r. 1931, na 
kilka dni przed wygaśnięciem Kadencji prezy- 
denta, Doumergue poślubił p. Graves, dyrektor- 
kę gimnazjum żeńskiego. Wydarzenie to było 
dużą sensacją, ponieważ w historji Francji był 
to pierwszy ślub prezydenta w czasie jego urzę: 
dowania. 
ROZWIĄZANIE IZBY? 

Paryż, 8 lutego (PAT). Agencja Havasa dono- 
si, że zdaniem kół miarodajnych, Doumergue, 
który uzależnił podjęcie misji tworzenia nowe: 
go gabinetu od pewnych warunków, zastrzegł 
sobie możliwość rozwiązania Izby i rozpisania 
nowych wyborów na wypadek, gdyby sytuacja 
parlamentarna okazała się bez wyjścia. s 


KOMUNIŚCI ODMAWIAJĄ WSPÓLNEJ 
MANIFESTACJI Z SOGJALISTAMI PRZECIW 
FASZYZMOWI g 


Paryż, 8 lutego (PAT). Stała komisja admi: 
nistracyjna partji socjalistycznej po zapozna- 
niu się z wynikiem rozmów, prowadzonych mię: 
dzy partją socjalistyczną a komunistyczną, ce- 
lem wspólnej manifestacji komunistów i so- 
cjalistów przeciwko faszyzmowi, przyjęła do 
wiadomości odmowę komunistów, stwierdzając 
jednocześnie z zadowoleniem, że kilku depute" 
wanych komunistów z okręgu Sekwany wyra- 
ziło swą solidarność z obecną polityką partji 
soe. i zamierza zwrócić się z apelem do robotni- 
ków o zorganizowanie wspólnej manifestacji. -~ 


STRAJK GENERALNY PRZECIW 
FASZYZMOWI 
Paryż, 8 lutego (PAT). Komisja administra- 
cyjna generalnej konfederacji pracy postanowi- 
ła proklamować na dzień 12 lutego 24-godzinny 
strajk generalny na znak protestu przeciwko 
groźbie faszyzmu. 


się trochę przejść po peronie. Dziesiątki han- 
dłarzy uwijało się wkoło nas i zalecało naj- 
rozmaitsze towary, o którychby nigdy nie 
można było przypuścić, że mogą być sprze- 
dawane na peronach. Papugi, młode tygrysy, 
skóry tygrysie, żywe olbrzymie jaszczurki, 
kwiaty, śpiewające ptaki, pomarańcze, pomi- 
dory, banany, manga, ananasy, trzcinę cu- 
krową, owoce w cukrze, pokruszoną czeko- 
ładę, tortille, pieczone kurczęta, smażone 
ryby, gotowane olbrzymie raki, straszliwie 
wyglądające w swojej okrągłej, podobnej do 
pająka postaci, ale o bardzo dobrym smaku, 
flaszki z kawą, z lemoniadą cytrynową, z pul- 
que. Obszarpane i bosonogie indjańskie 
dziewczęta biegły wzdłuż pociągu i polecały 
się za służące i kucharki. Przez tych dwadzie- 
ścia lub trzydzieści minut, podczas których 
pociąg stoi na stacji, panuje tutaj ruch, jak 
na jarmarku. Pociąg w przeciwnym kierunku 
przechodzi tędy przeważnie wieczorem, ale 
wtedy pasażerowie czekają już na niedalekie 
miasto i są zmęczeni i utrudzeni podróżą. Pod- 
czas reszty dnia panuje na takiej stacji, pul- 
sującej teraz oszałamiającem życiem, Śmier= 
telna cisza. Ospale praży się w słońcu. Tylko 
pociągi towarowe wnoszą trochę życia mię- 
dzy urzędników; poza tem jest wszystko le- 
niwe i senne. Całe życie koncentruje się 
w tych dwudziestu minutach rano. Kto w tych 
dwudziestu minutach nie załatwił swego in- 
teresu, musi wykreślić dzień ów ze swego ży» 
cia jako bezużyteczny. 
(Ciąg dalszy, nastąpił. 


DALSZE MANIFESTACJE 

Paryż, 8 lutego (PAT). Wczoraj wieczór mani. 
festacje powtórzyliy się. chociaż nie przybrały ta. 
kich rozmiarów, jak poprzednio. Grupy manife- 
staniów usiłowaly przedostać się do pałacu Eli- 
zejskiego, zostały jednak przez policję odparte. Do 
tłumu, zebranego na ulicach Royal i Rivoli, na- 
cierającego na oddziały policyjne i wojskowe, te 
ostatnie kilkakrotnie strzelały ślepemi nabojami. 
Grupa studentów i tak zw. młodych patrjotów u- 
siłowała przedostać się do siedziby łoży masoń- 
skiej Wielkiego Wschodu francuskiego, Zaslaw- 
szy zamknięte wrota wejściowe, maniiestanci usi- 
łowali wyłamać kraty, zostali jednak przez policję 
rozproszeni. Na prawym brzegu Sekwany rów- 
nież doszło do kilku starć, których rezultalem by- 
ło paru rannych. O godzinie 21 panowało jeszcze 
wielkie podniecenie, szczególniej na placu Opery, 
na wielkich Bulwarach, w okolicach pałacu Eli- 
zejskiego i ministerstwa spaw wewnęlrznych. — 
Wszędzie zbierala się młodzież, wznosząc okrzyki 
i śpiewając „Marsyijankę”. 

MAŁE ECHA NA PROWINCJI 

Paryż, 8 lutego (PAT). Wypadki paryskie nie 
odbiły się większem echem na prowincji. Do de- 
monstracji doszło w Lyonie i Bordeaux. W Lyonie 
mianifestowały grupy lewicowe i prawicowe. Do- 
szło do licznych starć, które policja i gwardja kon- 
na z trudem likwidowały. W godzinach wieczor. 
nych manifestujący tłum nie dopuścił do normal. 
nego kursowania po mieście tramwajów, Kilka- 
krotnie gwardja konna dokonywała szarż na de- 
monstraniów. flumy obrzucaiy policję stolikami 
kawiarnianemi, policja i gwardja konna zdołały 
jednak szybko opanować sytuację. W Bordeaux, 
pod wpływem wiadomości z Paryża, tłum wyległ 
na płac Teatralny. Policja została powilana wro- 
giemi okrzykami, do poważnych incydentów ied- 
nak nie doszło. 


DEMONSTRACJE ADWOKATÓW 

Paryż. 8 lutego (PAT). W ciągu wczorajszego 
przedpołudnia duże ożywienie panowało w pała- 
cu sprawiedliwości. Licznie zgromadzeni adwo- 
kaci wznosili wrogie okrzyki antyrządowe. Wy- 
wiązały się również ularczki, w czasie których 
poranionych zostało kilkunasiu adwokatów. Gru- 
pa złożona z około 100 adwokaiów wyruszyła z 
pałacu sprawiedliwości w kierumku biura preze- 
sa Izby adwokackiej, aby zażądać skreślenia z 
listy adwokatów ministra spraw wewnętrznych 
Frota. Jednocześnie przybyła do pałacu sprawie- 
dliwości gwardja municypalna, by zaprowadzić 
porządek, Wskutek ostrego protestu adwokatów 
policja musiała wycofać się na ulicę. 


GROZBY B. KOMBATANTÓW 

Paryż, 8 lulego (PAT). Do pałacu Elizejskiego 
przybyła delegacja b. kombatantów, celem wrę- 
czenia prezydentowi republiki rezolucji, uchwa- 
lonej przez delegatów różnych grup kombatan- 
tów. Prezydent Lehrum delegacji jednak nie przy- 
ial. Udala się ona do minisiersiwa spraw we- 
wnętrznych, gdzie złożyła swoje poslulaly. B. 
kombatanci w rezolucji podkreślają, że w czasie 
spokojnej manifestacji na placu Opery zostali za. 
atakowani przez gwardję na rozkaz ministra 
spraw wewnętrznych i prefekta policji, mimo że 
nie było żadnego wypadku prowokacji. B. kom- 
batanci zapowiadają, że wobec tego może się zda- 
rzyć, że nie potrafią powstrzymać swoich kole- 
gów od wyjścia na ulicę z granatami ręcznemi i 
przypomnienia sobie wojny. Rezolucja domaga 
się porozumienia z Senalem dla rozwiązania Izby 
a po przeprowadzeniu wyborów utworzenia moc- 
nego i złożonego z uczciwych ludzi rządu, który 
nie dopuści do przelewu krwi, 


SZCZEGÓŁY WCZORAJSZYCH ZABURZEŃ 

Paryż, 8 lutego (PAT). W uzupełnieniu wiado- 
mości o wczorajszych zajściach prasa dzisiejsza 
zwraca uwagę, że podczas zaburzeń na bulwarach 
krążyły ciężarowe aulomobile, naładowane kamie 
niami, gruzami i kawałkami drzewa, które colowo 
rozsypywano na ulicach, aby dać broń w ręce ma- 
nifestantom. Porządek został przywrócony około 
godziny 2 nad ranem. Przez całą noc wszystkie 
gmachy rządowe, w szczególności Izbą deputowa- 
nych, pałac prezydenta republiki i ministerstwa 
spraw wewnętrznych, były strzeżone przez silne 
oddziały policji i wojska. Rannym udzielano po- 
mocy na ulicy Royal w znanej kawiarni Webera, 
którą przekształcono na ambulans. Wielu rannych 
w stanie ciężkim przewieziono do szpitala. Miej. 
sca, na których odbyły się zaburzenia wczorajsze 
i przedwczorajsze, przedstawiają ponury widok, 
Na jezdniach upuząta się obecnie wiele potłuczo. 
nego szkła, polamanych drzew i galęzi, oraz że- 
dastwa. Wywrócane latarnie, rozbilie szyby w o. 
knach wystawowych robią przygnębiające wraże- 
nie, 
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ZAPOWIEDŹ NOWYCH DEMONSTRACYJ 

Paryż, 8 lutego (PAT). Dzisiejsza komuni- 
styczna „Humanite'* zapowiada nowe demon- 
stracje na placu Republiki na piątek godz. 20. 


KTO WEŹMIE UDZIAŁ W STRAJKU 
GENERALNYM? 

Paryż, 8 lutego (PAT). Do zapowiedzianego 
przez generalną konfederację pracy strajku po- 
wszechnego, który ma się rozpocząć w ponie- 
działek 12 lutego, przystąpiły następujące or- 


-ganizacje: Liga praw człowieka, partja socjali- 


styczna, socjalistyczna partja Francji (neoso- 
cjaliści), francuska partja socjalistyczna, partja 
republikańsko- socjalistyczna, partja jedności 
proletarjackiej, unja anarchistyczna, federacja 
robotników i włościan, inwalidów i wdów wo- 
jennych, Izba stowarzyszeń robotniczych prze- 
mysłu włókienniczego. Strajk ma trwać 24 go- 
dziny i będzie połączony zarówno w Paryżu jak 
i w okolicy z manifestacjami. 


KTO WEJDZIE DO NOWEGO RZADU 

Paryż, 8 luiego (PAT). Były prezydent Dou- 
mergue odbył konferencję z prezydentem repu- 
bliki Lebrunem. W ciągu dnia Doumergue prze- 
prowadził rozmowy z osobistościami politycz- 
nemi. Gabinet jego składać się ma, jak twier- 
dzą w kołach parlamentarnych, nietylko z by- 
łych premjerów, ale również z osobistości z po- 
za Izby, reprezentujących największe stronnic- 
twa polityczne. Według dzienników, w skład 
gabinetu Doumergue'a mają wejść byli premje- 
rzy: Herriot, Tardieu, Chautemps, Pierre La- 
val, Albert Sarraut oraz Flandin. 


TELEGRAMY 


PROFANACJA FLAGI POLSKIEJ 
PRZEZ NIEMCÓW 

Warszawą, 8 lutego (tel. wł.). „Wieczór War- 
szawski” donosi, że w Królewskiej Hucie w dniu 
30 stycznia br., gdy odbywało się zebranie „Ju- 
gendpartei", dokonano prowokacyjnego zniszcze_ 
nia chorągwi narodowych polskich. Czynu tego 
dokonało dwóch Niemców. Zgromadzeni na sali 
Niemcy fakt ien przyjęli burzliwemi oklaskami, 
W dniu wczorajszym pod zarzulem zniszczenia 
chorągwi polskich aresziowano dwóch Niemców 
Jana Kowala i Henryka Kowalika, obydwóch mie 
szkańców Królewskiej Huty. Odstawiono ich do 
dyspozycji wiładz sądowych. 


ROZWIĄZANIE PARTJI HITLEROWSKIEJ 
W SIEMIANOWICACH 

Warszawa, 8 lutego (tel. wł). Dyrekcja policji 

w Siemianowicach rozwiązała grupę pa:lji naro- 

dowych socjalistów w Siemianowicach. Rozwiąza- 

nie lej grupy nastąpiło z powodu jej działalności, 

zagrażającej bczpieczeństwu i porządkowi publi- 


cznemu. 
DOLAR 
Warszawa, 8 lutego (tel. wł.). Dziś w obrotach 
prywatnych płacono 5/47 zł Bank Polski płacił 
5'43 zł. 


ROZMAITOŚCI 


ŚLUB WICEMIN, BOBKOWSKIEGO Z CóRKĄ 
PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ, Wczoraj 
pod Zakopanem w godzinach porannych odbył się 
ślub wiceministra Bobkowskiego z córką prezyden. 
ta Rzeczypospolitej prof. Mościckiego, p. Heleną 
Zwisłocką. Uroczystość zaślubin trzymana była w 
największej tajemnicy, tak, że poza ścisłem gro. 
nem zainieresowanych osób, termin ślubu nie był 
zupełnie znany. Rano wyjechał wiceminister Bob. 
kowski z p. Zwisłocką do Kościelisk, gdzie w tam- 
tejszym kościółku o godzinie 10 odbyła się uroczy- 
stość zaślubin. Ślubu udzielił proboszcz z Koście- 
lisk ks. kan. Jan Humpola. Świadkami ślubu byli 
major Jurgielewicz, adjutant p. prezydenta, oraz 
dr. Stanisław Makomaski, radca ministerstwa ko- 
munikacji, Wiceminister Bobkowski przybył na 
uroczystość ślubu w granatowym stroju narciar.- 
skim, zaś jego małżonka w kostjumie spacerowym, 
Również towarzyszący jako świadek radca Mako- 
maski był w stroju narciarskim. Po uroczystości 
zaślubin pańsiwo młodzi wyjechali z Kościelisk, 
udając się do „Dworku“, siedziby p. prezydenta 
Mościckiego. Przed „Dworkiem'* powitał prezydent 
Mościcki z małżonką przybywającą młodą parę 
chlebem i solą, goszcząc ich następnie u siebie, 
,SKAZANIE RABUSIÓW. Przed sądęm przy- 
sięgłych w Tarnowie odbyła się wczoraj sensa- 


cyjna rozprawa przeciwko Władysławowi Kali- 
szowi i Leopoldowi Kramarskiemu, oskarżonym 
o dokonanie w dniu 29 marca ub. r. rabunku pod 
grożbą rewolwerów 10.035 dolarów Piotrowi i 
Antoninie Iwańcom, reemigraniom z Ameryki 
którzy po 23-lelniej nieobecności powrócili do 
kraju, oraz przeciwko Janowi Iwańcowi, inicja- 
torowi rabunku i Abrahamowi Lichtowi, kióry 
dokonał zmiany ze zrabowanej sumy 120 dola- 
rów. Po przeprowadzonej rozprawie sąd na pod- 
stawie werdyktu przysięgłych skazał Kalisza na 
13 lat więzienia. Kramarskiego na 15 lat i Iwań- 
ca na 10 lat więzienia. Lichia sąd uwalnił. 

KOMITET PRO-PALESTYŃSKI. Wczoraj od- 
było się w Warszawie w pałacu ks. Lubomir- 
skiego pod jego przewodnictwem zebranie pre- 
zydjum  połskiego komitetu propaiestyńskiego. 
Gościem prezydjum był prezydent wszechświa- 
towej organizacji sjonistycznej i Agencji żydow- 
skiej Nachum Sokołow. Prezydjum przyjęło pro- 
jeki statutu, który będzie przedstawiony do ak- 
ceplacji członkom komiietu. Postanowiono zor- 
ganizować w maju rb. publiczne zebranie dys- 
kusyjne na temal Palestyny i bliskiego wscho- 
du oraz poczynić siarania celem zapoczątkowa- 
nią akcji wydawniczej. 

BUCHALTER KWINTY PROWADZIŁ DOM 
SCHADZEK, W sądzie okręgowym w Warsza- 
wie toczył się proces małżonków Pszczólkowskich, 
oskarżonych o stręczenie do nierz: du i prowadze- 
nie w swem mieszkaniu przy ul. Wilczej potajem- 
nego domu schadzek. Pszczółkowski, skuzynowa- 
ny z Kwinią był przez szereg lat bucnawterem 
w jego banku. Wedle oskarżenia w mieszkaniu 
Pszczółkowskich spotykały się rozmaite parki, a 
Pszczólkowska, zachęcona powodzeniem „intere- 
su“, posianowiła mieć „towar“ na miejscu. W pra 
sie ukazały się ogłoszenia o poszukiwaniu młodej 
panny do dzieci. Zgłosily się do Pszczólkowskiej 
Sabina S. i Stanisława Z., które zostaly przez p. 
Pszczółkowską wciągnięte do rozpusty. — Mąż 
Pszczólkowskiej nie mieszkał z nią razem, lecz czer 
pał zyski z nierządu, któremu oddawała się sama 
Pszczólkowska i jej pensjonarki. Oskarżeni wypie. 
1ają się winy, twierdząc, że oskarżenie jest podyk- 
towane zemstą za żądanie zwrotu pożyczonych im 
pieniędzy. Po przeprowadzonej rozprawie zapadł 
wyrok, skazujący Pszczólkowską na 1 rok więzie- 
nia i 500 złolych grzywny. Pszczółkowski został 
uniewinniony. 

SPRAWCA ZAMACHU NA CENTNERSZWE- 
ROWA USIŁOWAŁ POPEŁNIĆ SAMOBÓJ- 
STWO. Ponieśliśmy o napadzie w dniu 27 stycz- 
nia r. b. w kiaice schodowej domu Nalewki 25— 
25 w Warszawie na powracającą z kantoru wy- 
miany właścicielkę, wdowę po zamordowanym 
bankierze Centnerszwerze. Przypuszczano, iż 
Sprawcą zbrodniczego zamachu na Centnerszwe- 
rową jest znany rzezimieszek Jan Grzeszczyk, 
który w r. 1927 dokonał napadu na córkę ofiary, 
Stefanję C. Grzeszczyk zoslał skazany na 6 lat 
ciężkiego więzienia i niedawno opuścił więzienie. 
Pałał zemslą do rodziny Ceninerszwerów i pla- 
nował zamach. Śledztwo przeciw Grzeszczykowi, 
który ukrywał się, poiwierdziło przypuszczenia. 
co do udziału jego w napadzie na p. Centner- 
szwerową. Ustalono, iż zbrodniarz od chwili za- 
machu upijał się, szukając w alkoholu zapom- 
mienia. Grzeszczyka aresztowano. W kryjówce je- 
go znaleziono zrabowaną torebkę, sianowiącą wila- 
sność napadniętej. Konfrontacja i rozpoznanie 
bandyty przez świadków położyly kres jego wy- 
kręlom. Grzeszczyką odstawiono do więzienia. 
Tam usiłował targnąć się na swoje życie. W cza- 
scie spożywania kolacji zgiął łyżkę metalową i 
większą jej część połknął. Jęki z celi zwabiły do- 
zorcę więziennego, niedoszłego desperata odwie- 
ziono do szpilala. Z przeszłości Grzeszczyka wia- 
domo, iż był on za napady rabunkowe i kradzie- 
że z wlamaniem karany 8 razy. 

NIEZNANE DZIEŁO DICKENSA, Jedna z lon- 
dyńskich firm wydawniczych nabyła manuskrypt 
niewydanego dotychczas dzieła Dickensa „Żywot 
Jezusa“. Manuskrypt ten pozostawił aulor w spad- 
ku dzieciom swoim z wyraźnym zakazem opubli- 
kowania go. Po śmierci najmłodszego syna Dicken 
sa manuskrypt ten przeszedł w posiadanie dal. 
szej rodziny, która. nie czując się związana wolą 
wielkiego pisarza, sprzedała go za 10 tysięcy fum- 
tów. „Żywot Jezusa”, napisany przed 80 laty, za- 
wiera 14.000 słów. Za każde słowo zapłacono więt 
57 szylingów. Jest to na rynku londyńskim cena 
rekordowa, dotychczas nicuzyskana przez żadne- 
go z autorów. Jak wiadomo, Lioyd George, któ- 
rego arlykuły polityczne są najlepiej płatne, O= 
trzymywał za jedno słowo 10 szylingów. 
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Pracownicy gminni w obronie swych praw 


Jak już wczoraj pokrótce podaliśmy, pracowni- 
cy, przedsiębiorstw Gminy m. Lwowa wchodzą 
w pierwszą fazę walki o swoje, z tak wielkim 
trudem nabyle, prawa. Chodzi o t. zw. ustawę 
scaleniową, która przekreśla prawa nabyte przez 
pracowników w dziedzinie ubezpieczenia społecz- 
nego i funduszu emerytalnego, do którego każdy 
pracownik gminy nalezy. 

Mowców, którzy w tej sprawie zabierali głos, 
należy podzielić na dwie kategorje. 

Pierwsza, to tow. Hofman, Początek, Spaczyń- 
ski, Żółkiewski, traklujący o sprawach mery- 
torycznych i druga, to tow. Nycz, Harlender i ob. 
Kiszko, których przemówienia miały charakler 
ogólny. 

Zajmijmy się pierwszą kategorją mowców. 

Tow. Hofman, przewodniczący Związku Zaw. 
prac. gminnych, w zagajeniu zebrania wykazal 
przyczyny, które zmuszają cały zorganizowany 
świat pracy przeciwstawiać się coraz to nowymi 
ciosom, grożącym najistotniejszym warunkom 
byłu ludzkiego. 

Gdy mimo protestu, krok za krokiem wszyst- 
kie ciężary społeczne zrzuca się na barki pracow- 
nika i gdy wszystkie zabiegi zawodzą; pozostaje 
jedna droga, bezpośredniego sprzeciwu. Towarzy- 
sze — mówił prez. Hofman — rozbici na różne 
związki i związeczki, my, klasa robotnicza, do- 
szliśmy do tego, że rząd nas lekceważy, że abso- 
lutnie nie liczy się z opinją świata pracy, dlatego 
to dzisiejsze zgromadzenie ma zapoczątkować no- 
wą erę jedności akcji wszystkich zajętych w 
przedsiębiorstwach gminy. (Oklaski). 

Tow. Początek, sekretarz Związku, omówił w 
treściwym a dosadnym referacie „korzyści“, ja- 
kie mają otrzymać pracownicy w związku z wej- 
ściem w życie t. zw. ustawy scaleniowej. Nie bę- 
dziemy tu wyszczególniać poszczególnych punk. 
tów referatu, gdyż każdy orjentuje się doskonale. 
że w i. zw. Ubezpieczalni trzeba opłacać za pora- 
dy lekarskie i leki i że okres leczenia skrócono 
do 26, a nawet 18 tygodni i wreszcie, że robotnik 
po 65 roku życia może dostać 20 zł, jeśli płacił 
wkładki przynajmniej przez ostatnie 4 lata. 

Uwypuklimy jeno, że referat tow. Począika, 
aczkolwiek nie odbiegał od charakteru suchych 
cyfr, cechowało jednak podkreślenie krzywdy, 
jaka spolka pracowników gminnych.. 

"Nastrój, jaki powstał na sali po referacie, nie 
sposób opisać, czuć było, że klasa robotnicza Lwo- 
wą w poczuciu swej krzywdy twardo przeciw- 
stawi się zakusom, które narzucone są przez obec- 
ny sanacyjny rząd. 

Towarzysze Żółkiewski i Spaczyński przedsia- 
wili położenie finansowe funduszów  emerytal. 
nych t. zw. I. i IlL, przyczem dowiedzieliśmy się 
o rabunkowej i bezmyślnej gospodarce w fundu- 
szu II.. gdzie „rządzą się mianowane marjonetki', 
Sprawa funduszu II. jest badana w drodze Sądu 
dyscyplinarnego, de którego odwolali się, mimo 
szykan magistrackich kacyków, wszyscy zainie- 
resowani, kładąc pod protestiem swe podpisy. 

Tow. żółkiewski, poza cyfrowemi zestawienia- 
mi, dotyczącemi funduszów, zauważył, że Zwią- 
zek tylko wtedy wystąpi do akcji, kiedy otrzyma 
podpis zainteresowanego. Żeby nie było tak — 
ciągnie mówca -— to później różne świętoszki bę- 
dą chciały zjadać to, cośmy zdobyli, mimo, że 
przedlem przeszkadzali nam w akcji. 

Tow. Nycz krótko, ale treściwie wykazaf, że 
robotnikom pozostała jedynie walka o utrzyma- 
nie tego. co dotychczas zdobyto. Obecna Kasa 
chorych i jej działalność, lo zaprzeczenie zało- 
żeń, potrzebnych istnieniu instytucji. Zwycię- 
stwo będzie naszem dzielem, gdy razem wspólnie 
pod sziandarami starej klasowej organizacji wy- 
stąpimy do czynu. Dziś nie jest czas na rozmy- 
ślanie, gdzie należeć; dziś zagrożony jest nasz 
byt i naszych rodzin. Wspólnym wysiłkiem na- 
szych twardych rąk odeprzemy ataki, jakie na 
nas przygotował kapitał. (Oklaski). 

i Pelne temperamentu przemówienie, krytyku- 
Jace działalność ubezpieczalni społecznej, wygło- 
sił low. Haslender. Kasa chorych — wołał mow- 
ca „— powsiałia z krwawicy robotnika. Ta Kasa 
chorych, mająca tak chlubną przeszłość gospo- 
darki robotniczej, stała się przystanią dla różnych 
pasibrzuchów (Na latarnię i Ł dl). pułkowników, 
Z Kas chorych zrobiono synekury, jako nagrodę 
dla zdrajców klasy robotniczej. Naslępnie mówca 
omówił potrzebę ochrony zdrowia pracowników, 
soniecznej szczególnie w ciężkim zawodzie pra- 
cowników fizycznych, którym to potrzebom obec- 
na Kasa nie odpowiada, 

„ Na specjalną uwagę zasługuje przemówienie 
Ob. Kiszko, który w dosadnych slowch omówił 
tole rozbijaczy jedności robotników. 

Ob. Kiszko (członek ZZZ) w  przemówianiu 
swem zdyskwalifikował działalność ZZZ, dając 


tem samem wyraz, że w akcji o utrzymanie zdo- 
byczy socjalnych związki nieklasowe auloma- 
tycznie znajdą się poza nawiasem ruchu robolni- 
czego. i . 

W najbliższy wtorek zapowiedziane jest drugie 
zgromadzenie. LA 

Następnie tow. Krzewmak odczytal rezolucję, 
którą przyjęto jednomyślnie. 

REZOLUCJA 

„Zgromadzeni pracownicy przedsiębiorstw 
gminy miasia Lwowa, należący do I. i II. fundu- 
szu emerytalnego, po zapoznaniu się z przepisa- 
mi usiawy scaleniowej, która nie zapewnia pra- 
cownikom, jako też wdowom i sierotom praw, na- 
bytych w funduszu emerylalnym po myśli sta- 
tutów, uchwalonych przez Reprezeniację Gminy 
Miasta Lwowa, stwierdzają, że wprawdzie jeden 
z paragrafów ustawy zezwala na dalsze istnienie 
dotychczasowych funduszów, niema jednak okre- 
ślenia w tym paragrafie, z jakich Źródeł czerpać 
ma się fundusze na opłatę istniejących i przy- 
szłych emerytów, wdów i sierót, opłacanie zaś 
podwójnych wkładek, a to do funduszu i ubez- 
pieczenia na siarość nie rozwiąże kwesiji, gdyż 
w dobie obecnej już Il-gi fundusz emerytalny 
stoi przed katastrofą, z tego powodu, że Zakłady 
w myśl zarządzenia Prezydjum Miasta przy re- 
organizacji Zakładów pousuwaly masowo ludzi 
w stan spoczynku, a nowo przyjętych nie usta- 
lały, nie wpłacając za nich wkładek do funduszu. 
Obecnie w myśl określenia ustawy wszyscy pra- 
cownicy stają się członkami ubezpieczalni, a tem 


$iraszna zbrodnia 


Jak donieśliśmy, w związku z bestjatskiem 
morderstwem Cybulskiego aresztowano Kołodzie- 
ja, przyjaciela Cybulskiego, na którym ciąży po. 
dejrzenie, że pomagał krajać trupa na części, Po- 
nadto policja aresztowała wożnego uniwersytetu 
Jana Obacza z Persenkówki, który rzekomo do- 
starczył Cybulskiemu cjankali. Obacz tlumaczy 
się, że Cybulski prosił o dostarczenie cjankałi. 
gdyż chciał otruć psa. Pisaliśmy o tem, że Cy- 
bułski chcąc zatrzeć ślady, wspólnie z Kołodzie- 
jem powynosili części ciała ludzkiego i rozrzucii 
w czierech miejscach. We wiorek w nocy zamie- 
rzał Cybulski porzucić głowę, części pałców i je- 
lita. Przez całą niedzielę krajał trupa, korzystając 
z iego, że budka jest zamknięta. Przediem go 
zmył wodą, a później każdą cząstkę ciała rów- 
nież zmywał wodą, by nie było wiele krwi. Rą- 
bał trupa. siekierą i piłką. Działał wedle zgóry 
obmyślanego planu. Można się sprzeczać, czy w 
chwili popelnienia mordu Cybulski był przy peł- 
ni władz umysłowych, ale pewne jest, że gdy 
krajał trupa, zdawał sobie w zupełności sprawę 
zę swojego czynu. Dowodzi tego okoliczność, że 
glowę i części palców zatrzymał na sam koniec, 
że odciął palce od rąk, by uniemożliwić daktylo- 
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KRONIKA 


TEATR WIELKI 
Piątek, 7'30: „Człowiek, kłóry był czwarikiem“" (Ab. 11). 
Sobota, 730: „Człowiek, który był czwartkiem* == 
(Abon, 11). 
TEATR ROZMAITOŚCI 
Piątek, 730: „No, ro, Nareite" (Abon. 1). 
Sobota, 730: „Na, no, Nanette” (Abon. 1). 
—000— 


NARCIARKA SIĘ ZNALAZŁA, Jak donosiliś- 
my, zginęła narciarka Irena Płodnowską (Listopa- 
da 101). Narciarka odnalazła się, nim zdołano pu- 
ście w ruch aparat policyjny. 

MĄŻ ZNALAZŁ SIĘ W KOMISARJACIE. Ana- 
stazja Oleś (Sadowa 5) doniosła, że mąż jej Jan 
zginął od trzech dni. Przeprowadzone poszukiwa. 
nia za mężem doprowadziły do odkrycia pana Ja- 
a w areszlach, gdzie znalazł się za różne awan- 
ury. 

KŁOPOTY KOLPORTERA. Konstanty Got, kol- 
porter, żali się, że znany złodziej Aschkenazy od. 
graza Się, że przebije gu nozem. Powódr Gol krzy- 
czał, gdy aresztowane Aschkenazego „Złapanie ge 
neralnego złodzieja”, 

POŻAR KOMINOWY. Przy ul. Sykstuskiej 37 
zapaliły się sadze w kominie. Straż pożarna ogień 
zlokalizowalą, . 

1 POLICJANT MA SERCE, Do V komisarjatu 
odprowadził wiaściciel restauracji przy ul. Gró. 
deckiej 13 niejaką Marję Paszyńską (Dlugoszą 36) 
bezrobotną, która będąc gładną, zjadła dwie krom- 
ki chleba i wypiła dwie szklanki herhaty. Policja 


. 7 
ZZ ZE OAZA WE, 
samem mlodzi nie wejdą do funduszu, „wobec 
czego obecni członkowie funduszu musieliby u- 
trzymywać emerylów W sysiemie repartycji z 
przypuszczalnym wynikiem, że 100 pracowników 
opłacałoby pobory dla 1000 emerytów, — ostal- 
nim natomiast emerytom nie byłoby komu wy” 
płacać ich poborów. W takim sianie nie wytr wa- 
ją ani przedsiębiorstwa, ani pracownicy. 

Zgromadzeni pracownicy uchwalają wszyst- 
kiemi siłami bronić swych praw, nabytych w 
funduszu emerytalnym, za swoją wysługę lai i 
długoletnie wpłacanie wkładek do tegoż fundu- 
szu. Zgromadzeni wzywają zarząd Związku do 
wniesienia niniejszej rezolucji do  prezydjum 
miasta, aby jako czynnik odpowiedzialny za te 
fundusze, zainteresowało się tą sprawą, Starając 
się u wladz o wyłączenie pracowników gminnych 
z pod uslawy scaleniowej na laki czasokres, aż 
ustawa scaleniowa zrówna się ze świadczeniami, 
obowiązującemi dotychczasowe fundusze emery- 
talne. 

Równocześnie żądają pracownicy, ażeby pre- 
zydjum miasta wszczęło starania o otwarcie wła- 
snej Kasy chorych przy swoim funduszu emery- 
talnym. — Zgromadzeni są przekonani, że z opłat 
dotychczas wpłacanych do ubezpieczaini utrzy - 
mają pracownicy wszysikich chorych, pomosząę 
wszystkie ciężary, wynikłe z ustawy ze Situpro- 
centowym wynikiem dodatnim dla chorych i u. 
bezpieczenych. | 

Zgromadzeni polecają zarządowi Związku do- 
łożenie wszelkim starań, celem obrony tych waż- 
nych postulatów, ratujących tak pracowników, 
jak również wdowy i sieroly przed kijem żebra- 
czym. j 
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w kiosku inwalidy 


skopję. Następnie tak zniekształcił głowę, że 
zidentyfikowanie zwłok nastręczałoby wielkie 
trudności. Tę straszną robotę krajania mięsa 
ludzkiego wykonywał pedantycznie i bardzo skru 
pulatnie i to świadczy o zboczemiu seksualnem 
mordercy. Cybulski był ranny szrapnelem w gło- 
wę i z tego tytułu pozyskał nawet rentę inwa- 
lidzką. Pozatem był to luetyk trzeciego stopnia, 
erotoman i alkoholik. 

W czasie rewizji znaleziono w portfelu u nie- 
go szereg pornograficznych zdjęć, robionych przez 
fotografa-amatora. i 

W uzupelnieniu podanej wiadomości, jakoby” 
Cybulski stanąć miał przed sądem dorażnym, do- 
nosimy, że decyzja ta nie jest jeszcze ostateczną 
Decyzja zależeć będzie od orzeczenia psychja- 
trów. 

Na Żelaznej Wodzie znaleziono wczoraj jeden. 
kawalek ciała Schiffówny, zamordowanej przez 
Gybulskiego. Cybulski po zbrodni zachowywał się 
cynicznie. Mając trupa w kiosku grał przy niw 
w karty. Żądał od kolporterów, aby mu na drugi 
dzień przynieśli więcej dzienników, gdyż będzie 
sensacja. W więzieniu Cybulski zachowuje się 
zupełnie spokojnie i jest opanowany. 


s 


Paszyńska wypuściła, nie spisując nawet proto- 
kołu. 

BIŻUTERJA I NAKRYCIE. Izrael Gruber (Szy. 
monowicza 8) doniós, że w dniu wczorajszym 
jacyś nieznani sprawcy skradli z jego mieszkania 
po uprzedniem włamaniu biżuterję, nakrycia i gai 
derobę. wartości 278 złotych. 

AWANTURNIK W KUCHNI DLA BEZROBOT- 
NYCH. Hausknecht Wilhelm (Źródlana 36) jak 
podają kroniki policyjne, będąc w stanie pijanym. 
wywołał awanturę w kuchni dla bezrobotnych 
przy ul. Wagowej 2. 

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK ROBOTNIKA 
KOLEJOWEGO. Wczoraj w godzinach popolu- 
dniowych 42-letni Mikołaj Kuś, robotnik w war. 
sztatach kolejowych, wpadł pod manewrującą lo- 
komotywę. Doznał on zmiażdżenia nogi. 


REPERTUAR KIN LWOWSKICH 
ADRIA: „Carmencita“ i „Sto metrów miłości”, 
APOLLO: „Papryka“, 

CASINO :,Burzą o brzasku”. 

CHIMERA :,„Sherlock Holmes". 

COLOSSEUM: „Pieśń nad pieśniami" £ rewja. 
KOPERNIK: „Kałarzyna Wielka" (Elżbieła Bergner). 
MARYSIENKA: „Katarzyna Wielka” (Elżbieta Bergner). 
MIRAŻ: „Szalona pensjonarka“, : 
MUZA: „Tysiąc i druga noc". 
PALACE: „Przygoda na Lido“, 
PAN: „Mała Hari“ i rewja. 
PASAŻ: „Pionierzy Zachodu” i „Zapaśnik z przypadku”, 
RAJ: „Pod twoją abronę", 

STYLOWY: „Nowoczesny Robinęon" I rewja, 

ŚWIT; „Miłość i zemsła dońskiego kozaka“, 
UCIEGHA: „Kochaj mnie dziś" i rewja. 

WANDA: „Szyb L. 33 i „Romans z porneznikiem”, 


Nr. 31, Piątek 9 lutego 1934 r. 


Z SALI SĄDOWEJ 


OSOBA 16-LETNIEGO IZAAKA 
NIEBEZPIECZNA DLA MOCARSTWA 
16-letni Izak Segal w dniu 7 listopada 1933 r., 


w tłumie ludzi rozrzucił rzekomo większą ilość 
ulotek treści komunistycznej. 


Wczoraj Segal zasiadł na'ławie oskarżonych 
przed trybunałem przysięgłych. 


Segal został zasądzony ma 1 rok więzienia 


hez zawieszenia. 
Bronił adw. dr. Axer. 


ZA ROZLEPIENIE AFISZA UON 

W nocy z 28 na 29 października 1933 r. w Żu- 
rawce pow. Rawa Ruska trozwieszono na ścia- 
nie strażackiej remizy afisz wzywający ukraiń- 
ców do zbrojnego powstania przeciw Polsce i 
wstępowania w szeregi U. O. N. 

Policja drogą konfidencjonalną dowiedziała. 
się, że afisz przywiesił Jacek Predko lat 27 z 
Żórawia. Predko stanął wczoraj przed Trybuna- 
łem przysięgłych. 

Jacek Predko został zasądzony na 8 miesięcy 
więzienia. 

Broni adw. dr. Hankiewycz. 


PODPALIŁ ABY UZYSKAĆ PREMJE 
ASEKURACYJNĄ 


Sprawa Dmytra Załuskiego, oskarżonego o 
podpalenie swej zagrody celem uzyskania pre- 
mji asekuracyjnej zakończyła “się wyrokiem 
skazującym Załuskiego na 1 rok więz. Na pod- 
stawie aimnnestji darowano mu 6 mies., tak, że 
do odsiedzenia pozostaje Załuskiemu jeszcze 6 
mies. Bronił adw. Żywicki. 


TOWAR ZA FALSZYWE WEKSLE 

Przed jednostkowym sędzią Witoszyńskim 
stanął wczoraj Jakób Graalich lat 33, oskarżony 
2 to, że dla korzyści prowadząc handel tryko- 
taży, nabywał towar na kredyt zaciągając po- 
życzki gotówkowe i na pokrycie ceny kupna 
wręczał weksle zaopatrzone sfałszowanemi pod- 
pisami. 

W ten sposób za pośrednictwem Leiby Ba- 
bada i Eleazara Drimmera wypuścił 48 sztuk 
sfałszowanych weksli na sumę 5740 zł., za po- 
średnictwem Leiby Babada i Hersza Igra weksli 
na sumę 1400 zł, za pośrednictwem Hofmana 
Salo weksle na 200 zł. i za pośrednictwem Lei 
Olszanieckiej weksel na 90 zł, 

Broni dr. Gelb, powództwo cywilne zastępuje 
dr. Weitz, v~ 

Rozprawa została odroczona. 


BÓL GŁOWY i ZEBÓW 


BOLE ARTRE TYCZNE: / 
may NLWRALGICHI 


ZNANV PROSZEK 


KOGUTKIEM 


MIGRENO - NERVOSIN 
= REG.M.$.w. Nr. 1599 m 


WYRABIANE SĄiWPOSTACI TABLETEK. 
_WUSTRZEGA E NAŚLĄL NICETWTI 


ZAKŁAD TECH.-DENTYSTYCZNY 
D. KLOTZEL, Lwowskich Dzieci 9 


poleca zęby sztuczne i korony. Plombowanie 


i wyjęcie zębów przy b ezpłatni e 


robotach technicznych 


Dla P. T. Kolejarzy ceny o 20%, niższe 
od cennika kolejowego. 


Dogodne warunki! 
TATW CEEP WWE EWY JTJCH GFT TYUWWWYWE 


Sterylizowana y 

prezerwatywa „N ELA 
nigdy nie zawodzi. 

Do nabycia we wszystkich aptekach i drcguerjach, 


posz 


Bojkotujemy piwo lwowskie! 
Robotnicy! Chłopi! Obywatele! 


Kto bojkotuje piwo lwowskie, ten przyczynia się do zawarcia umowy zbiorowej dla ro- 


botników, pracujących w browarze [wowskim. 


Wszystkie Robotnicze Związki Zawodowe ogłosiły bolkot piwa lwowskiego! 


O ZAMACH NA KOMISARZA POLICJI 
Wczoraj toczyła się rozprawa apelacyjna 
przeciw Stefanowi Mickowi, bojowcowi ukraiń- 
skiemu, zasądzonemu w pierwszej instancji na 
8 lat więzienia za zamach na komisarza policji 
Ciesielczuka. Sąd apelacyjny zniósł wyrok i po- 
lecił przeprowadzić ponownie rozprawę. 


p i Z Z OPEC 
RADJO LWOWSKIE 
Piątek 9 lutego 
7.00—8.00: Audycja poranna. 11.40: Przegląd prasy. 


11.57: Sygnał czasu. 12.05: Koncert mandolinistów z War- 
szawy. 12.30: Wiadomości meteorologiczne. 12.33: Dal- 
szy ciąg muzyki. 12.55: Dziennik południowy. 13.00: Ko- 
munikat ministerstwa opieki społecznej. 15.25: Giełda 
zbożowa i repertuar teatrów. 15.30: Wiadomości gospo- 
darcze. 15.40: Gramofon i „Silva rerum“, 18.40: „Wśród 
książek”, 16.55: Koncert solistów z Warszawy | Poznania. 
17.50: Lekcja stenografji. 18.00: Odczyt z Krakowa: „Le- 
| genda o Białym Domku w Zakopanem”. 18.20: Koncert 
polskiej muzyki ludowej z Warszawy. 19.00: Audycja 
Związku pracy obywatelskiej kobiet. 19.08: Rozmaitości, 
19.25: Feljeton aktualny z Warszawy. 19.40: Wiadomo- 
ści sportowe. 19.43: Komunikat śniegowy. 19.47: Dzien- 
nik wieczorny. 20.00: „Myśli wybrane“. 20.02: Pogadan- 
ka muzyczna z Warszawy. 20.15: Koncert symfoniczny 
z Filharmonji warszawskiej. W przerwie: Feljeton lite- 
racki z Warszawy. 22.40: Muzyka taneczna. 23.00: Ko- 
munikaty. 23.05—23.,30: Gramofon. > 4 


Sobota 10 lutego 

7.00—8.00: Audycja poranna. 11.40: Przegląd prasy. 
11.57: Sygnał czasu. 12.05: Koncert zespolu jazzowego z 
Warszawy. 12.30: Wiadomości meteorologiczne. 12.36: 
Dałszy ciąg muzyki jazzowej, 12.55: Dziennik południo- 
wy. 15.25: Chwilka ligi morskiej. 15.30: Wiadomości go- 
spodarcze. 154,40: Pieśni z Warszawy. 15.56: Komunikat 
strzelecki. 16.00: Audycja dla chorych. 16.40: Lekcja fran- 


cuskiego (kurs średni) z Warszawy. 16.55: Koncert mu“ 


zyki lekkiej z Warszawy. 17.50: Kącik polskiego Towa- 


rzystwa muzycznego. 18.00: Odczyt z Warszawy. 18.20: 
Audycja z okazji „Tygodnia morza polskiego”. 19-00: 
Nasze kłopoty i radości morsko-kolonjalne". 19.15: Roz- 
maitości. 19.20: Przemówienie prezesa zarządu ligi mor- 
skiej i kolonjalnej. 19.25: Kwadrans literacki z Warsza- 
wy. 19.40: Wiadomości sportowe. 19.47: Dziennik wie- 
czorny, 19.55: „Silva rerum", 20.00: „Myśli wybrane“, — 
20.02: Gramofon, 20.10: Koncert szopenowski z Warsza- 
wy. 20.55: Gramofon. 21.00—24,00: Opera z Medjolanu 
z teatru La Scala „Gioconda“ Ponchiellego. 


KOMUNIKATY 

POSIEDZENIE EGZEKUTYWY OKR odbędzie się dzi- 
siaj w piątek o godzinie 7 wieczorem w lokalu PPS (ul 
Rutowskiego 23, II piętro). Sprawy bardzo ważne. 

KOMITET PPS DZIELNICY ŚRÓDMIEŚCIE, KLEPA- 
RÓW I ŻÓŁKIEWSKIE, We wtorek 13 bm. o godzinie 7 
wieczorem przy ul. Rutowskiego 23, II piętro, odbędzie 
się odczyt tów. mgr. J. Fella pod tytułem „Nowa konsty- 
tucja'. 

DOROCZNE WALNE ZGROMADZENIE ROBOTNICZE- 
GO KLUBU SPORTOWEGO odbędzie się w niedzielę 11 
bm. o godzinie 9 rano g drugim terminem © godzinie 
9'30 w lokalu Rynek 8, I piętro, z porządkiem dziennym: 
1) Odczytanie protokołu z ostatniego walnego zgromadze- 
nia, 2) sprawozdania: zarządu, poszczególnych sekcyj, ka- 
sowc i komisji rewizyjnej, 3) wybór nowego zarządu, 1) 
wnioski i interpelacje. 

BIBLJOILEKA TOWARZYSTWA UNIWERSYTETU 
LUDOWEGO IM. A. MICKIEWICZA otwarta jest w po. 
niedziałki, czwartki i soboty od godziny 5 do 7 wieczo- 
rem Bibljoteka wyposażona jest w doborowe utwory 
powieściowe, lekturę szkolną, oraz książki naukowe. — 
Wypożycza się na najdogodniejszych warunkach. 

SEKRETARJAT HUFCA CZERWONEGO HARCER- 
STWA urzęduje w każdą sobotę w lokalu „Dziennika 
Ludowego” od godziny 4 do 6 wieczorem. 

RÓ nn l WG 


Czytaj prasę xrohotniczą: 
Dowiesz się, jak dziś jest „byczo”! 


i 


WYSZŁA Z DRUKU 


KSIĘGA JUBILEUSZOWA 


POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ 
1892—1932 


Wielki tom dużej 89 w dwubarwnej okładce zawiera 404 strony tekstu oraz 14 ilustracyj. 
Księgę poprzedza przedmowa ANDRZEJA STRUGA. Na tekst składają się następujące przyczynki: 


Adam Próchn 'k : Początki socjalizmu 
polskiego. ly AS 

Leun Wasilewski : P. P. S. w pierw- 
szym okresie swego rozwoju 
1842 — 1903. 


Jan Krzesławski: P. P, 5. od roku 1880—1918. 


1904 do wybuchu wojny świato | Eugenjusz Ajnenkiel: Łódź -- po- 
j chodnia socjalizmu polskiego. 


wej, 


Mieczysław Niłedziałkowski: 

b S. w latach 1914 — 1918. 

Zygmunt Zaremba: P. P. S. w Pol- 
see Niepodl-glej 1918—1932, 

K. R. Żywicki: Działalność oświatowa 


Jau Żerkowski: P. P. S. a ruch 
spółdzielczy. 

Kazimierz Ostoja: Kolejarze pod 
sztandarami socjalizmu. 

Listy prześladowanych, więzio: 
nych, skazanych, straconych 
i polegiych członków P, P. $. 


Cena egzemplarza na papierze zwykłym, nabywanego w drodze organizacyjnej Zł. 5, w handlu 
księgarskim Zł. 8. Cena egzemplarza na papierze bezdrzewnym Zł. 12. 


Księgę można nabyć w administracji „Robotnika“, w Księgarni Robotniczej, ulica Czerwonego 
Krzyża 20. — Za przesyłkę dolicza się Zł. 1°20. — Wpłaty uskuteczniać należy na konto 


P. K. O. Nr. 175 administracji „Robotnika“. 


"Eg sgr a a 4 W E Ja p T a l l M k 4 


Pe 


NAKŁADEM TOWARZYSTWA UNIWERSYTETU ROBQTNICZEGO 
ODDZIAŁU IM. ADAMA MICKIEWICZA W KRAKOWIE 


wyszła z druku 


| EMILA HAECKERA 


| NISTORJA 


SGCJ 


I NA ŚLĄSKU CIESZYNSKIM 


TOMI 


296 stronie dużego formaiu z 27 ilustracjami 


Cena egzempiarza 4 zł. 
z przesyłką poleconą 5 zł. 20 gr. 


Do nabycia w administracji „Dziennika 
Ludowego, (Sykstuska 21) i w księgarniach 


DEF" Wysyłka tylko za gotówkę. "Tu 


Redaktor odpowiedzialny: Dr. Romuald Szumski — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Stan. Ziemiańskiego. 


